W dzisiejszym susze rze pełna tabele lotemśi 


Prenumerata miesięczna 
1.95 z odn. do domu 


1.50 z odb. w Adm. 


Rok VII. 


KRAKOWSKIE [0r 


Kraków, Czwartek 25 lutego 1937 r. 


Nr. 56 


Narod jednoczy się przy nowym obozie 
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Płk. Adam Koc podczas odczytywania 
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ża deklaracji w dniu 21 


lutego. 


Komendant Głów. Związ- 
ku Strzeleckiego polis M. Fr p 
drych w apelu wydanym do 
ogółu strzelców w związku z 
deklaracją ideową płk. Ada- 
ma Koca, podkreśla, iż deklara 
cja ta ugruntowana na głębo- 
kim przemyśleniu wielkich 
wskazań Marszałka Śmigłego- 
Rydza jako logiczne następst- 
wo wiekopomnych czynów 
Budowniczego Polski Niepod- 
ległej Józefa Piłsudskiego — 
stwarza podstawy zespolenia 
wszystkich twórczych sił naro 
du przy budowie teraźniejszo- 
ści i przyszłości Polski. 

Zarząd Główny Pocztowego 
Przysposobienia Wojskowego 
złożył na ręce pułk. Koca o- 
świadczenie o przystąpieniu 
do pracy nad konsolidacją sił 
twórczych narodu w myśl 
wskazań zawartych w dekla- 


racji nowego obozu. 
Do sekretariatn płk. Koca od sa- 


mego rana napływają liczne tele- 
gramy, wysyłane ze wszystkich 
stron kraju ze zgłoszeniami organi- 
zacyjnych i ińdywidualnych przy- 
stąpień do akcji płk. Koca. 

Przystąpienia te w serdecznych i 
gorących słowach witają z wielkim 
uznaniem podjęcie przez płk. Koca 
inicjatywy i przesyłają życzenia 
powodzenia w dalszej pracy. 

Wśród zgłoszeń, napływających 
do sekretariatu płk. Koca z poszcze- 
gólnych miast R. P., a deklarujących 
przystąpienie do nowego obozu, wy 
mienić należy następujące organi- 
zacje: 

Oddziały prowincjonalne organi- 
zacyj b, Wojskowych, m. in. Związ- 
ku Legionistów, P. O.W. Związku 
Rezerwistów, Oficerów Rezerwy, 
Inwalidów „Wojennych, wszystkich 
Przysposobień Wojskowych, dalej 
Związku Strzeleckiego, 

Wszystkie te organizacje meldują 
swą współpracę bez zastrzeżeń, za- 
pewniając, iż na wezwanie stają do 
apelu dla dobra Narodn i Państwa. 

Licznie napływają też deklaracje 
od poszczególnych powiatowych 
związków pracowników samorządo- 
wych R. P. r 

Zarząd Główny Związkn Straży 


Pożarnych R. P. oraz związki straży 
ogniowej prowiucjonalne w nadesla 
nych akcesach zapewniają o swej 
gotowości przystąpienia do akcji 
nłk Kocs w mvśl haseł zamieszczo- 
nych w deklaracji ideowej, stano- 
więcej _ podwalinę konsolidacji 
wszystkich twórczych sił narodu w 
myśl wskazań Marszałka Piłsud- 
skiego. 


Głosy zagranicy 


PARYŻ. — Wszystkie bez wyjąt- 
ku dzienniki paryskie potraktowa- 
ły wystąpienie pik. Koca jako fakt 
polityczny o pierwszorzędnym zna- 
czeniu politycznym, zamieszczając 
streszezenie deklaracji na pierw- 
szych stronach wraz z fotografiami 
Marszałka Śmigłego-Rydza i pik. 
Koca. 

Liczne komentarze, jakimi dzien- 
niki zaopatrują deklarację, jak 
również artykuły szeregu naczel- 
nych publicystów poważnych orga- 
nów politycznych utrzymane są w 
duchu wysoce obiektywnym i rze- 
czowym. 


Szereg organów, zarówno prawi 
cowych, jak i lewicowych w sposób 
bardzo przychylny podkreśla do- 
świadczenie polityczne płk. Koca, 
którego wszystkie zalety znane są 
we francuskich kołach politycznych. 

Dzienniki zaznaczają wyraźnie, 
że wystąpienie płk. Koca należy 
uważać za wywiązanie się przezeń 
z misji, powierzonej mu przez Mar- 
szałka Śmigłego-Rydza, toteż uwa- 

a prasy francuskiej poświęcona 
jest zarówno osobie Marszałka Śmi- 
głego-Rydza, jak i osobie płk. Koca. 

SZTOKHOLM. Dziennik „Afton- 
bladet“ zamieszcza dłuższy artykuł, 
poświęcony deklaracji płk. Koca, o- 
patrujący nowy program polityczny 
licznymi pochwałami i stwierdzając, 
że jest to rzeczywisty program Pol- 
ski Odrodzonej. 

Autor artykułu mówi z podziwem 
o charakterze i chwalebnej przesz- 
łości Marszałka  Śmiglego-Rydza, 
który prowadzi dalej dzieło Mar- 
szałka Piłsudskiego. 

Duch Pierwszej Brygady podtrzy- 
mywany jest przez spadkobierców 


io wicemarszałek Sejmu, pik. Miedziński 


świętej souścizny Marszałka Piłsud- 
skiego i uczestników Jego bojów e 
Niepodległość Polski. 

W zakończeniu „Aftonbładet* a- 
świadcza, że deklaracja płk. Koca 
stanowić będzie doniosły etap w hi- 
storii Polski. 

HAGA. — Cała prasa holenderda 
podaje na naczelnych miejscach 
bardzo dokładne streszczenie prze- 
mówienia płk. Koca, cytując przy, 
tym głosy prasy polskiej i zagra- 
nicznej. 

Holenderskie dzienniki katolickie 
zamieszczają rozstrzelonym drukiem 
ustęp przemówienia o stosunku Pań 
stwa Polskiego do Kościoła rzym- 
sko-katolickiego. 


Dziś, t. j. 24 b. ın. o godz, 18 
przed mikrofonem Polskiego 
Radia zabierze głos wicemar- 
szałek Bogusław Miedziński, 
który omówi ogłoszoną w ub. 
niedzielę dekłarację progra- 
mową obozu płk. Koca. 


Rozstrzelano przewódców buntowników 


inni przewódcy buntowników | Liotta czuje się również dużo 
zostali wzięci do niewoli i na- | lepiej. 


ADDIS ABEBA. Agencja 
Stefani donosi: W czasie utarcz 
ki włoskiej kolumny tubylczej 
z oddziałem buntowniczym w 
rcjonie wielkich jezior, został 


dedzak Gabre Mariano. 


tychmast rozstrzelani. 


We wszystkich miejscowoś. 


RZYM. Agencja Stefani do-lciach Abisynii panuje zupełny 
zabity dowódca buntowników | nosi, że stan zdrowia rannych |spokój. Ludność oddaje się 


podczas zamachu bombowego 


Dedzak Berene Merid oraz uległ znacznej poprawie. Gen. 


Po zdeoeby 


pracy na roli i przy budowie 
dróg. 


ciu Oviedo 


PARYŻ, Havas donosi z Ma: 
drytu: Po południu wojska rzą 
dowe nadal zachowały inicja- 
tywę w ręku na odcinku Jara- 
ma, Oskrzydlenie la Maranosa 
postępuje naprzód. Jak się wy 


Awantury hitlerowskie w Wiedniu 


WIEDEŃ. Przyjazd min. 
Neuratha do Wiednia dał oka- 
zję do manifestacji narodowo- 
socjalistycznych na ulicach 
miasta, 


Neurath przejeżdżał do ho- 
telu „Imperial“ wśród wieloty 
sięcznych tłumów, które załe- 
gały ulice. 


Wśród zebranych zauważo- 
ho wiele osób, przybyłych je- 
szcze wczoraj z dolnej Austrii. 

Raz po raz z tłumu padały 
okrzyki na cześć kanclerza Hi 

era, wznoszono ręce z ukło- 
nem narodowo - socjalistycz- 
nym. Grupy widzów śpiewały 

ymny niemieckie i powiewa- 
D chorągiewkami ze swasty- 
ą. 


Przed hotelem, „Imperial“ 
po przyjeździe Neuratha gro- 
madziły się tłumy, usiłując de 
monstrować na cześć Hitlera. 

Policja rozpraszała zebra- 
nych. 

W późniejszych godzinach 
odbywały się demonstracje w 
różnych punktach śródmieś. 
cia. Tele z grup demonstran- 
tów posunęła się nawet do te- 
go, że próbowała wedrzeć się 
do budynku Frontu Ojczyźnia 
nego. 

Wywiązała się na ulicy bój- 
ka z członkami Frontu Ojczy- 
źnianego, którą zlikwidowała 
policja, Po południu ponownie 
gęste tłumy, przeważnie wy- 
rostków, zaczęły się gromadzić 
na ringach, oczekując na uka- 


zanie się samochodu min. Neu- 
ratha, 

Tłumy wznosiły co chwilę o- 
krzyki „Heil Hitler“ i śpiewa- 
ły hymn narodowy niemiecki 
i hitlerowski. 

Zachowanie się tłumów wo- 
bee policji, która na skutek o- 
trzymanych instrukcyj usiło- 
wała zachować spokój, było 
wysoce prowokujące. Szczegól 
nie duże tłumy zgromadziły 
się na Schwarzenbergplatzu ko 
ło zamku Belvedere, gdzie mia 
ło się odbyć przyjęcie. 

Jedynie dzięki bardzo ener- 
gicznej postawie policji kon- 
nej i pieszej, nlice zostały oczy 
szczone od demonstrantów. 

Dokonano licznych areszto- 
wań. 


daje, powstańcy ewakuują po- 
zycje, na których pozostawio- 
no jedynie kilka dział. 

BAYONNE. Kwatera praso. 
wa w Bilbao donosi: W dniu 
wczorajszym rozpoczęły woj- 
ska rządowe na froncie astu- 
ryjskim wielką ofensywę na 
odcinkach Oviedo i Grado. 

W akcji bierze udział dywi- 
zja baskijska. 

BAYONNE. Rada obrony 
Bilbao ogłosiła następujący ko 
munikat: Wojska rządowe zdo 
były w niedzielę o godz. 6.30 
wzgórze Delarbol, przekracza 
jąc pierwsze linie nieprzyja- 
cielskie na odcinku góry Ma 
ranco. 

Brygada baskijska zawład 


nęła wzgórzem Delpardo. 


Wkrótce po tym brygada a- 


sturyjska zajęła miasteczko 
Fresno. Równocześnie a 
brygada baskijska dokonała 


zajęcia miejscowości Ribelles 
i Lamata, przecinając powtór- 
nie drogę z Oviedo do Grado. 

Lotnictwo rządowe zaatako- 
wało bombami koszary wojsko 
we, w okolicy Dełayo. 

W walce powietrznej, która 
się wywiązała, został strącony, 
samolot powstańczy. Straty po 
niesione przez nieprzyjaciela 
są znaczne. 

Na odcinku Larobla pow- 
stańcy stawili zacięty opór, 
zmuszeni do odwrotu cofnęli 
się aż do linii kolejowej Mial- 
lana, która została zniszczona 
no długości 70 m. 


Propaganda hitler. w Jugosławii 


Wychodząca w Belgradzie 
„Politika“ drukuje od kilku 
dni sensacyjne informacje o 
próbach politycznego opano- 
wania Jugosławii przez hitle- 
rowską propagandę. 

W Zagrzebiu powstało sto- 
warzyszenie pod nazwą „Unia 
techniczna”, której zadaniem 
ma być rzekomo pogłębianie | 


rozszerzanie stosunków gospo 
PESA między Niemcami i 
Jugosławią. Przywódca „Unii 
technicznej jeździł już wielo 
krotnie do Niemiec, gdzie — 
jak stwierdzono — obracał sie 
głównie w kołach związanyc! 
z propagandą hitleryzmu po- 
za granicami Niemiec. 
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Szukamy właśc 


Przemówienie min. 


W dalszym ciągu obrad głos 
zabrał miń. Roman. Min. Ro- 


man zaznacza na wstępie, że 


nasza polityka gospodarcza 
wipma szukać przede wszyst- 
kim własnych dróg, właści- 
wych naszemu narcdowi. Rze- 
czywistość wskazuje nam nie- 
zbicie dwa zasadnicze cele: 
1) podniesienie potcxejalu o- 
bronności państwa ı 2) danie 
zatrudnienia bezrobotnym o- 
raz z roku na rok powiększa- 
jącej się Indności. 

Pierwsza sprawa nie wyma- 
ga żadnych komentarzy. Sze- 
roko natomiast mówił min. 
Roman o drugim zadaniu. 
Oznacza ono w praktyce uprze 
mysdłowienie kraju. 

st to nakaz racji stanu tak 
polityczno-wojskowej i jak i 
społeczno-gospodarczej. |Inne 
środki mogą być pomocne, ale 
"żadną miarą nie rozwiążą za- 
gadnienia |ludnościowego w 
Polsce. Dlatego też polityka 
uprzemysłowienia kraju win- 
na być eentralnym punktem 
naszych wysiłków. 


METODY, 
BY CEL OSIĄGNĄĆ. 
W dalszym ciągu swego 


przemówienia Minister mówi 
o metodzie jaka musi być za- 
stosowana, by cel osiągnąć. 
Zaznacza więc, że nie można 
dziś prowadzić skrajnie libe- 
ralnejq polityki gospodarcezj 
i uważa, że państwo musi od- 
grywać rolę regulatora. Pry- 
waónej inicjatywie należy o- 
czywiście zapewnić warunki 
rozwoju. 

“Min. Roman omawiając po- 
łożenie gospodarcze kraju i 
stwierdzając, że przezwycię” 
żyliśmy już kryzys i znajduje 
my się na drodze ku popra- 
wie, zaznacza że proces ten 
odbywa się u nas powolniej, 
aniżeli gdzie indziej, albo- 
wiem nie używamy żadnych 
sztucznych środków. 
WADLIWA ORGANIZACJA 

HANDLU 


Następnie Minister oświad- 
sza, że nie tylko przemysł jest 
nieodpojwiednio rozbudowa- 
ny ale w jeszcze większej mie 
rze odnosi się to do handlu. 
Organizacja handlu jest wadli 
wa. 

Musimy zająć się rozbudo- 
wą wewnętrznego rynku, g.vż 


cjalna komisja zajmuje się 
sprawą usunięcia wad i niedo- 
magań rynku wewnętrznego. 
Nastepnie Minister omawia 
zasady dochodowości poszcze- 
gólnych gałęzi przemysłu. 7 
kolei zaznacza, że będą czynio 
ne wszystkie wysiłki, by roz- 
budować również wymianę 
handlową z zagranicą. 


ATAK NA POLITYKĘ 
KARTELI 


W dyskusji zaatakowano 
znowu politykę karteli, która 


£ 


iwych dróg 


Romana w Sejmie 


wnętrznego. Niektórzy posło- 
wie podawali, że kartelowe u- 
mowy międzynarodowe kre- 
pują swobodę działalności i w 
ten sposób nasi przemysłow- 
cy sami rezygnują z możliwo- 
ści zdobywania rynków zagra 
nicznych. 


OPIEKA NAD RZEMIOSŁEM 


Inni posłowie zwracali min. 
Romanowi uwagę, na koniecz- 
ność większej opieki nad uad- 
lem, którego rola nie była do- 
tychczas należycie oceniona. 


utrudnia rozwój spożycia we-| Jeszcze inni znowu apelowali 


do Ministra, by zaopiekował 
się rzemiosłem, które znajdu- 
je się w ciężkim stanie. Wiek- 
szość rzemieślników skupia 
się zaledwie w dwóch zawo- 
dach krawiectwie i szewctwie. 
Test to nienormalne, tym bar- 
dziej że spożycie jest u nas ni- 
skie. Wyraża więc mówca oba- 
wę z powodu dalszej rozbmdo- 
wy koncernu Baty. 

Należałoby uregulować ilość 
uczniów przyjmowanych rak 
rocznie do zawodów, by w ten 
sposób zapobiec wynędznieniu 
mas rzemieślniczych. 


Za jednym razem — kilka budżetów 


Na wczorajszym ponad 
posiedzeniu załatwiono kilka 
budżetów a mianowicie emery 
tur i zaopatrzenia, rent inwa- 
lidzkich i pensyj, długów pań 
stwowych oraz monopoli. 

W ten sposób pozostał jedy 
nie jeszaze budżet Ministerst- 
wa Skarbu, który znajdzie się 
na dzisiejszym posiedzeniu 
Sejmu. Przypuszczalnie dziś 
względnie w czwartek nastąpi 
zakończenie rozpraw budże- 
towych. 

Budżet rent referował pos. 
Ostafin podnosząc, że dzięki 
przychyłnemu  ustosuakowa- 
niu się wicepremiera Kwiat- 
kowskiego zostanie naprawio- 
na krzywda wyrządzona ubie 
glego roku emerytom w związ 
ku z ostatnim dekretem. Bu- 
dżet rent inwalidzkich refero- 
wal pos. Wagner, który wska- 
zuje, że opieka nad inwalida- 
mi wojennymi oraz wdowami 
i sierotami winna być popar- 
ta przez Rząd i całe społeczeń- 
stwo. Inwalida wojskowy nie 
chce być ciężarem społeczeń- 
stwa, ale chce znaleźć w spo- 
łeczeństwie godne miejsce. U- 
romina się tylko o przywilej 
pracy. 

O INWALIDACH 

W dyskusji wskazano, że n 
walidzi, którzv ofiarnie prze- 
lali swoja krew mają pra .o 
do pewnych uprawnień i zao- 
natrzeń. Upominano się o przy 
znanie ulg kolej.wych inwali 
dom. Rzesze inwalidów zazna- 
czył pos. Morawski przedstu- 
wia wielki rezerwuar serc i 
dusz, które pracowaly dla nie 


w kraju można jeszcze bardzo į podległości. Z uczucia zado- 
wiele ulokować. Obecnie *.e|wołenia inwalidów powini 
[a |. mj 


Rzeka Warta wylał 


Płynie w dużej ilości Kra 


ŁÓDŹ. Na terenie powiatu 
wieluńskiego niespodziewanie 
wylała w kilku miejscach War 
ta, przy czym na odcinku od 
Działoszyna do  Rychłocie 
płynie w dużej iłości kra, za- 
grażając mostom na rzece. 
powodu niebezpieczeństwa 
zamknięty został dla ruchu na 
rzece Warcie most na drodze 


Wieluń — Działoszyn przy 
wsi Krzeczów. 

Również z okolic Sieradza 
nadchodzą alarmujące wiado- 
mości o gwatłownym przybra 
niu wody w Warcie, która w 


Z|wielu miejscowościach wystą- 


piła z brzegów i zalała niżej 
położone miejscowości. Zarzą- 
dzono środki ochronne i usta- 
wiono posterunki. 


czerpać ulność dzisiejsi żołnie 
rze Rzplitej. 

Pos. Jasiński domagając się 
jednolitej polityki wobec in- 
walidów podkreśla z macis- 
kiem, że nie stanowią oni cię- 
żaru lecz cenną siłę społeczno. 
Świadectwo przelanej krwi i 
kalectwa jest czynnikiem, ' ó 
ry przyczynia się do należyte- 
go wychowania obywatelskie- 
go mtodego pokolenia. 


DŁUGI PAŃSTWOWE 


Bez dyskusji załatwiono bu- 
dżet dlugów  państwow h. 
Sprawozdawca pos. Hutten 
Czapski wskazał, że obsługa 
zadłużemia zagranicznego zina 
lała wskutek dswalucaji szere 
gu walut. Nastąpił wzrost za- 
alużenia wewnętrznego co s.i 
w związku z pracami inwesty- 
cyjnymi. Mówca podnosi, że 


ła punktualnie swoje zobowią- 
zania. 

Wskutek ograniczeń dewizo 
wych nie przelewa się obecni 
należności za granicą. Sprawo 
zdawca wskazuje, że powin- 
niśriy wszysuko uczynić, 'v 
część naszych należności * +* 
życdzowych spłacać rowara- 
mi. Uotychcza» jedynie z i. to 
chami udało się zawrzeć ta- 
ką umowę. Za statek „Batorv* 
zasaaciliśmy węglem. 
MONOPOLE ra .1WOWE 

Następnie pos. Hutten Czan 
ski relerował budżet wszyst- 
kich monopoli państwow ych 
powstarzając swoje wywody, 
wygłoszone na komisji budże- 
towej. Sprawozdawca dowo- 
dzi, że wszystkie monopole, za 
wyjątkiem zapałczanego, któ- 
ry jest wydzierżawiony, prze- 
widują zwiększoną wpłatę do 


przez długie lata Polska płaci-1 Skarbu Państwa. 


Eskadra samobójców 


Gwałtowne zbrojenia w Suponiił 


Prasa amerykańska wszczę- 
ja alarm. z powodu niesłycua- 
nie > 'ałtownych zbrojeń | t- 
niczych, przepnowaazonych w 
ostammiemh czasach w Japonii. 
Poza eskadrami zwykłych <a- 
molotów myśliwskich, wyv.'a 
dowczych, bombardujących, 
Japończycy rozporządzaja *e- 
szcze specjalnymi samolotami, 
sterowanymi przez pilotów sa- 
mobójców. Eskadra takich ~a- 
iaolotów torped wystarczy, 
zdaniem japońskich fachow- 
ców wojskowych, by zni.z- 
czyć całą . sprzwviacielską ‘lo 
tę wojenną, choćby była tak 
liczna, jak amerykańska, 


Taki samolot-torpeda wyslą 
da podobnie do zwykłego  - 
molotu pośpie..nego, tylko pi- 
lot siedzi stosunkowo daleko 
ku tyłowi, zaś caly środek 
mołotu zawiera olbrzymi ła- 
Cunek materiału wybuchowe- 
go o niesłychanej sile nisze  - 
cej. 

Motor jest bardzo silny, a mi 
mo tego zbiorniki benzyny ia 
le. samolot-torp. da obliczony 
jest bowiem tv:ko na pół o- 
dziny lotu. 


v- 
W 


Zwiększa się armia rządowa 


Powołanie nowych roczników 


WALENCJA. Minister woj- 
ny powołał pod broń nowych 
poborowych, którzy w drodze 
bsowania byli zwolnieni od 
„bowiązkowej siużby wojsko- 
wej. Rekruci rocznika 1936 
zostaną powołani niebawem. 

Poczynając od soboty bie- 
żącego tygodnia wszyscy cy- 
wilni w wieku lat od 18 do 45 


będą obowiązani posiadać kar 
ty pracy, w których «.lpo- 
wiednie władze stwierdza. iż 
biorą oni udzial w powszeca- 
nym wysiłku kraju. na równi 
z tymi, którzy SCA na fron- 
cie. 

Wszyscy mężczyźni, którzy 
¿vajda się w lokalach rozryw 
kowych jak kawiarnie, kine- 


raatografy. teatry, bałe etc. 
będą musieli Mazac karty 
pracy, a w razie nieposiada- 
nia tego zaświadczenia karani 
będą grzywną w wysokości 
najmniej 1.000 peset lub 530 
dni więzienia, przy czym będą 
musieli sami starać się w cza- 
sie odsiadywania kary 9 żyw- 
ność- 


Samolot ten nie ma podwo- 
zia, toteż nie może wcale la- 
dować. Gdy raz wvstartu'e 
musi ulec zniszczeniu nawet w 
razie ;dyb* nio .ykonał 1- 
dania, t. j. nie zatopił okrętu 


„ie „s acielskiego. Samo ie 
. . . 1 

rzenie z ziemią czy Z Wwu¿ą 

prze tak olbrzymiej szybko- 


ści lotu, bez podwozia, musi 
spowodować eksplozję mate- 
riałów wybuchowvch. 


Tysiące japońskich * 'lotów- 
samobójców zgłasza się na o- 
c.otników do eskadr śmierci. 
Gdy pilot -ki zna lzie się w 
powiet) u, los jego jest już 
przesądzony —+ musi zginąć 
wraz z samolotem. Znając z..ś 
niestychaną c 'wasę jat ú- 
skich lotników, odznaczają- 
cych sta =awarda miara, może 
nabyć pewi ww, 2 | w "a- 
nia skierują oni swoją maszy- 
O URDEA ZOSIN 4. 
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Na cele obrony 


państwa 
LOND:N. Izba Gmin przy- 


jęła wczoraj późnym wieczo- 
rem 154 glosam; przeciw 87 
projekt ustawy upoważnieją- 
cej rząd do zaciągania poży- 
czek * korzystania z nadwyżek 
budżetowych. aż da wysokoś- 
ci 400 milionów funtów w cią- 
gu lat 5-ciu, na cele obrony 
narodowej. 


250 rocznica 
urodzin Jerzego 


Wasz notona 


NOWY JORK. Cała Amery- 
ka święciła 250 rocznicę uro- 
dzin Jerzego Washingtona. Z 
tej okazji do Nowego Yorku 
przybyło wczoraj ponad 250 
tys. turystów. 

Stowarzyszenia i organizń.« 
cje patriotyczne zorganizowa- 
ły defilady, bankiety i nabo- 
| żeństwa 


lStrasziiwy wybuch 


granary 
W poiudniowej Mołdawii 
wieśniacy znaleźli na polu 


nieroziadowany granat pocho- 
Uzący z czasów wojny świato- 
wej. Wieśniacy spowodowali 
nieostrożnie wybuch, przy 
czym zginęlo dwie osoby, kil- 
ka zaś odniosło rany. 


B. król Angiii znów 
w W.edniu 


Książę Windsoru powraca z 
Karyntu we środę. |Jest on 
gościem hr. Muenstera na 
zamku Noeisch. 


nę vpt. „a Lieprzyiacielsni 
pan ernik, bv wylecieć w po- 
wietrze wraz z  -giem. - `a- 
szliwy ten pomysł zrodził się 
w Japonii już dawno, tylko, że 
początkowo zamierzono stoso” 
wać go do specjalnych łodzi 
podwodnvch, Obecnie zastoso- 
wano go do torped powietrz- 
nych o wiele sprawniejszych, 
szybszych 1 groźniejszych od 
podwodnych. 

Nic dziwnego zatem, że pra- 
sa amerykańsk. tak żywo się 
niepokoi tym „piekielnym“ po 
mysiem Japończyków, który 
stawia pod znakiem zapytania 
dumę narodową |]ankesów, po 
tężna flora morska Ameryki, 
budowana od lat z olbrzymim 
nakładem kapitału, która mo- 
że się okazać zabawką dla set- 
ki „zimnych szaleńców" żółtej 
rasy, bez wahania go'owyc 
na śmierć każdej chwili. 


Powstańczy oddział ab syński 
stoczył krwawą waliię z Włocnami 


PARYŻ. Z Rzymu donoszą: 
Depesze z Addis-Abeby po” 
twierdzają wiadomość, że po- 
wstańczy oddział ik 
dowodzony przez rasa Gabre 
Mariam został otoczony w 2b- 
szarze jezior i po walce, która 
trwała przez całą noc z soboty 
na niedzielę, poniósł klęskę. 


Ras Gabre Muriam został za- 
bity. 


Włosj wzięli do niewoli 4 
przewódców zbuntowanych 
szczepów, m. in. znanego agi- 
tatora Merida. Wszyscy ezte- 
rej zostali w niedzielę o świ- 
cie rozstrzelani. 


$zczęeśliwy kraj 


Wyjątkowym kraikiem jest 
szwajcarski kanton 
mieszzańcy bowiem jego opła 
cają 
mająt 


jedynie 
kw 


tam od 1854 r. 


Szwye,| datki, 


tylko podatek 
na mocy prawa 
podatkowego, obowiązującego 
Pięciokrotnie 
już usiłowano w tym kanto...e 


wprowadzić jeszcze „nne o- 
jak dochodowy. spad: 
kowy.t t d. 

Wszelkie jednak próby uzy 
skania p.zez plebiscyt miesz- 
kańców. Szwycu rewizji stare 
|o prawi. dotychczas zawodzi- 


ły. 
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Kiepurowie 

Występ niedzielny króla te- 
norów, Kiepury, i jego żony 
Marty odbił się głośnym echem 
w całym kraju. 

Przez parę godzin wszyscy 
radiosłuchacze zachwycali się 
wspaniałymi głosami państwa 
Kiepurów i jeszcze nazajutrz 
z ożywieniem rozprawiano © 
występie utalentowanej pary. 

Jedną z takich rozmów pod 
słuchałem w tramwaju i przy 
tiaczam ją w całości. 

— Ci Kiepurowie to jest wy 
jątkowe małżeństwo. Nie uwa 
ża pan, panie Pipman? 

— Dlaczego? 

— Bo w innych małżeń 
stwach, albo żona ma głos, albo 
mąż ma głos. A u nich — i on, 


żona — mają głos. 

— Jeszcze Jaki głos! Taki 
głos to majątek! 

— Ale ja myśle, że to ma 


swoje złe strony. Na przykład: 
oni się nigdy nie mogą kłócić. 

— Dlaczego? 

— Bo im szkoda majątku. 

— Rzeczywiście, Takie gło- 
sy to miliony. Wierz mi pan — 
(a się już nie mogę doczekać, 
Czego? 

— Aż oni będą mieli dziecko. 

— Co to pana obchodzi? 

— Jestem ciekaw. [uż się 
trzęsę z niecierpliwości. Ja 
bym dał 20 złotych za bilet. 

— Na co? 

— Na koncert ich dziecka. 
Pan ma pojęcie co to będzie za 
głos?! Od takiego ojca i od ta- 
kiej matki?! To będzie podwój 
ny głos. 

— lii... Ja znam jedno mał- 
żeństwo. On jest rudy, ona ru 
da. To dziecko też jest rude, 
ale tylko jeden raz. Wcale nie 
podwójnie. 

— Czy pan zauważył, że Kie 
pura wczoraj dużo mówił? 

— Wcale mu się nie dziwię. 
Jak człowiek ciągle śpiewa i 
Śpiewa, to sobie czasem musi 
pogadać. Ja znam jednego a- 
dwokata, to on znów ciągłe, ga 
da i gada. A jak ma już dość 
gadania, to sobie zaczyna śpie 
wać, chociaż wcale nie potrafi. 

— Ale mnie zastanawia jed 
na rzecz. Dlaczego publiczność 
krzyczy do Kiepury i jego żo- 
ny „ty“? „jasiu śpiewaj! Mar 
ta śpiewaj”. 

— Dlatego, że ich lubią. 

— Co z tego? Ja też bardzo 
lubię komisarza z mojego ko- 
misariatu. Bardzo porządny 

k. Ale czy ja mu po- 


— 


człowiek. 
wiem kiedy „ty“? Nigdy. 

— To jest co innego. Kiepu- 
ra wywołuje entuzjam. Każdy 
rzyczy, jak może i co może. 
Ja sam, pamiętam, na jego wy 
stępie krzyczałem, jak wariat. 

też mówiłem „ty“: „Jasiu! 
Jeszcze, jeszcze! śpiewaj! Śpie 
waj, psiakrew!!”. . | 
,— Co pan mówi? Tak pan 
się wyraził? 

— Uniosłem się z zachwytu. 
Ryczałem, jak zwariowany. 

— A co on na to „psiakrew''? 

— Nic. 

— Nie obraził się. 
„+ Jak się mógł obrazić? On 
spiewał w Krakowie, a ja krzy 
czałem przy głośniku radio 


W m w swoim mieszkaniu w 
arszą wie. 
Napoleon Sądek. 
6.30 „Kiedy rann A * 
G. bp e wstają zorze”. 633 
macji”. 7:80 Kae Muzyka. 7.25 „Parę infor- 


eit muzyki lekkiej w wy- 

P. R. 800 Audycja dla 
115 rwa. 11.30 Audycja 
. ‘57 Sygnał czasu i hejnał 
i203 M.scha Eiman į Waiter Gieseking. 
12.50 „Jak można Zużytkować soję w yo- 
spodarstwie m.ejskim'? pogadanka. 
13.00—15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości go- 


konaniu Orkiestę 
szkół 810—11.30 Prze 
dia szkół 


Marszałkowie 
Sejmu Senatu 
u p. Premiera 


Wczoraj w godzinach ran- 
nych p. premiera gem. Sławoj- 
Składkowskiego odwiedzili p. 
p. marszałek senatu Aleksan 
der Prystor oraz marszałek sej 
mu Stanisław Car i w dłuższej 
konferencji poruszyli zagad- 
nienia związane z dalszymi 
pracami parlamentarnymi o- 
raz sprawy dotyczące prasy. 


Frontem do Morza 
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Śmiertelna rozprawa 2 zbirów 


Na terenie powiatu działdo 
wskiego grasował krwawy 
zbir, Konstanty Wąsowski, któ 
ry zasłynął w całej okolicy z 
bezczelnych napadów rabunko 
wych. Wąsowski działał w ści 
słym związku z kompanem, 
Wacławem Księżykiem i obaj 
przez dłuższy czas skutecznie 
chronili się przed schwyta- 
niem. 

Wreszcie zmobilizowano ca- 
łą miejscową policję i bandy- 
tów osaczono w lesie. Wąsow- 
ski i Księżyk, czując zaciska- 


wy, postanowili nie dać się ży 
wi w ręce policji. 
Zdecydowali, że w osłatniej 
chwili, kiedy wszelka nadzie 
ja na ratunek zawiedzie, popeł 
nię zbiorowe samobójstwo, w 
ten sposób, że jeden zabije na- 
przód drugiego, a następnie 
sam odbierze sobie życie. 
Wyciągnęli losy, Wykonaw- 
cą miał zostać Księżyk. W re- 
wolwerze jego były dwa nabo- 


je. 
Decydująca chwila nade- 
szła. Pierwszy wystrzał skiero 


jący się wokół pierścień obła- | wał Księżyk w głowę kompa- 


Odesłano do Berczy 


STANISŁAWÓW, — W po- 
niedziałek na terenie woje- 
wództwa _stanisławowskiego 
zostali przytrzymani i wysła- 
ni do obozu odosobnienia w 
Berezie Kartuskiej za działal- 
ność wywrotową Józef Fikier, 
Jarosław Kuszlik i mgr. Salo- 
mon Eisenstein z  Kałusza, 
Szmake Frost-Schlegel z Ko- 
łomyi, Iwan Fleszuk i Miko- 


Lot do Egiptu niezbyt pomyśl- 

nie wypaai, mimo to pik. Lind- 

ergu nie zamierza zrezygno- 

wać. Widzimy ~o na zdjęciu, 
gdy śpieszy na lotnisko. 

SE wma wy | gw amg 


15.55 „Skrzynka 
16.10 „Kozucha —  kłamczu- 
cha’ — bajka ludowa. 16.25 Rozw.ązanie 
zagadki: historycznej dla dzieci z dnia 
27.1.37 r. 16.30 Najnowsze piosenki naszych 
rawe.ersów. 17.00 „Czego wojsko żąda 
od spiłeczeństwa cywiinego” — odczyt 
17.15 Koncert solistów. 17.50 „Oszustwo -- 
pogadanka. 18.00 Pogadanka aktualna. 
18.10 „Mój trening iekkoat.etyczny” — po- 
gadanka 18.20 Koncert reklamowy. 1850 
„Jak zwiększyć wydajność naszych  sa- 
dów“. 19.20 Koncert Oktetu Squire a. 20.00 
Audycja pośw.ęcona Estonii. 20.35 „Chw:la 
Biura Studiów". 20.55 Pogadanka aktual- 
na..21.00 Koncert chopinowski w wykona- 
niu Emila Frey a. 21.30 Eksperymentainy 
Teatr Wyobraźni -— słuchow.sko „.Legen- 
A TE ko s a wykonaniu Małej 
I - R. Zakończenie ji 

godz. 25.30. zm odiicii. o 


spodarcze. 15.15 Koncert. 
techniczna”. 


łaj Semenczuk z Domosławie 
pod Kolomyją, Ignacy Soko- 
lek i Simon Eckstein ze Stani- 
sławowa, Salomon Zuckerberg, 
Izydor Branner i Chaskel La- 
ufer ze Stryja oraz Franciszek 
Limberger z Demni Wyżnej 
pow. Stryj. 


Anegdoty 
historyczne 


Wielki przyjaciel znanego 
komediopisarza Moliera, pre- 
zes sądu Rose, był człowie- 
kiem sprytnym i dowcipnym. 
Wydał córkę za mąż za urzęd 
nika skąpego i nudnego, który 
wciąż skarżył się na frywol- 
ność i rozrzutność żony. Nie 
mogąc już wytrzymać, Rose 
powiedział zięciowi: — „Po- 
wiedz mojej cónce, że jeżeli 
będziesz miał jakiekolwiek ro 
wody do skargi, wydziedziczę 
ją calkowicie!“ 


A 
= = 


Markiz de Malesherpbes, mi- 
nister i szlachetny obrońca Lu- 
dwika XVI, prowadzony w ro- 
ku 1794 na szafot, potknął się 
i rzekł z uśmiechem do kata: 
„To zły znak. Inny na moim 
miejscu wróciłby do domu!“ 


HUMOR 
ZA DROGO! 


W restauracji w Szwajcarji. 

Gość: — Panie starszy, ten 
ser jest tak drogi, jak gdyby 
sam Wilhelm dell wystrzelał 
w nim dziury. 


PROPAGANDA 
— Czy ta maść usuwa isto- 
tnie wszystkie zmarszczki? 
— Stanowczo, szanowna pa- 
a:l... Nawet blacha falista wy- 
gładza się pod jej wpływem. 


W AUCIE. 

— Otrzymał pan już wiado- 
mość od swego przyjaciela z 
jego tournee automobilowe- 
go 

— Oszem, jedną pocztówkę 
z komisariatu policji, drugą 
ze szpitala. 


na, a drugą wpakował sobie 
w usta. Rana  Wąsowskiego. 
choć bardzo niebezpieczna, nie 
okazała się śmiertelna. Ciężko 
rannego policja umieściła w 
szpitalu. Księżyk padł mariwy 
w oka mgnieniu. 

Wasowski, po dłuższej kura 
cji, pozostał przy życiu. Od 
odniesionego obrażenia przytę- 
pił mu się tylko znacznie 
słuch. 

Nadano bieg wszystkim spra 
wom o rozbój, w których wy 
stępował Wasowski, 

Jak z rogu obfitości zaczęły 
się sypać na Wąsowskiego ka 
ry. W jednym z procesów do- 
stał 7 lat więzienia, drugi za- 
kończył się wyrokiem $ lat 
więzienia, 

Wreszcie Wąsowski stanął 
przed sądem oskarżony o roz 
bój, dokonany na osobie Geno 
wety Rutkowskiej, którą wo- 


Morderca 


bec tego, iż usiłowała się bro- 
nić, zbir zastrzelił na miejscu. 
W tej sprawie zapadł wyrok 
15 lat więzienia, 

Po uprawomocnieniu — się 
wszystkich trzech wyroków, 
Wasowski wystąpił do sądu © 
połączenie w jednym wyroku 
wszystkich kar. 

Sąd łącznym wyrokiem ska 
zał Wąsowskiego na dożywot 
nie więzienie. Od tego wyroku 
odwołała się obrona Wąsow. 
skiego, wskazując. że skoro 
najwyższy ustawowy termin 
pozbawienia wolności wynosi 
15 lat, to nawet przy połącze- 
niu kar nie można orzec doży 
wotniego więzienia. 

Interesująca ta pod wzglę- 
dem prawnym kwestia była 
przedmiotem rozważań na 
wczorajszej rozprawie w Są- 
dzie Apelacyjnym w Warsza- 
wie. 


4-ch osób 


został skazany na Śmierć 


SOFIA. Sąd tutejszy skazał 


Tłum usiłował w swoim cza- 


wa powieszenie bułgarskiego | sie zlinczować ohydnego mor- 
Landru — niejakiego Kir-|dercę, lecz uratowała go poli- 


szwenka, który zamordował 
swoje dwie żony, wuja i cio- 
tkę, a zwioki zamordowanej 
ciotki zbeszcześcił. 


cja. 


Wyrok wykonany bedzie 
dziś. 


Partyjne walki 
w przededniu wyborów 


ORAN. Partią ludowa fran- 
cuska, wystawiająca swego 
kandydata do władz miej- 
skich w Perregaux wysłała 
tam 400 swych członków dla 
zorganizowania akcji wybor- 
czej. Wybory mają się od- 
być w dniu 28 lutego. 


Z chwilą gdy wysłannicy, 
partii przybyli do wynajęte- 
go przez nich lokalu, zostali 
otoczeni przez tłum, złożony. 
przeważnie z tubylców. Wśród 
członków partii ludowej jest 
wielu rannych i pobitych. 


Polski minister spraw zagranicznych w Monte Carlo. Z pra 
wei strony stoi Małżonka p. ministra, z lewej cór 


TADEUSZ RYS 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii lwanowa, i 
zmarłej przed dwoma laty Polki, zakochała się w młodym 
bojowcu, Tadeuszu Orlińskim zwanym Sokołem, i wraz z 
nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów  Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryli była młoda i ładna Jadwiga 
Izdebska która skrycie kochała się w Orlińskim. Majster 
tejże fabryki usiłował zniewolić Izdebską, ta jednakże zdo- 
łała mu się wyrwać i uciec. A zemsty majster zadenuncjo- 
wał ją w ochranie i Jadwiga lzdcebska została niewinnie are- 
sztowana. 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułko- 
wnika Iwanowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został 
aresztowany. Wobec iego Tania postanowiła sama wykonać 
zamierzony zamach i pewnego dnia zjawiła się w ochranie 
w gabinecie swego ojca. Iwanow jednak zdołał wyrwać jej 
rewolwer z ręki i zmusił ją do powrotu do domu. Gdy je- 
chała wraz z ojcem zobaczył ją doktór Dłuski, jeden z bo- 
jowników o wolność, i odtąd towarzysze uważali Tanię za 
edrajczy nię. 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu 
matki towarzysza partyjnego, Piaseckiego, straconego przez 
Moskali. Tu też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. 
Wreszcie postanowiono wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie 
partyjnej. Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło- 
sić się za dwa tygodnie po decyzję, która ma nastąpić po 
stwierdzeniu jej prawdomuwności. 

Na posiedzemu komiietu bojowego postanowiono za 
wszelką cenę uratować Jadwigę lzdebską, skazaną na 
śmierć. Uprzedzono ją „grvpsem”, że do jej celi przybędzie 
spowiednik. Gdy Izdebska została samą z księdzem, ten 
udzielił jej wskazówek odnośnie ucieczki i zostawił mundur 
strażniczki, aby mogla się przebrać. Ucieczka się udała, ale 
władze zwierzchnie obawiając się dymisji osadziły w wię- 
zieniu straźniczkę piłnującą Jadwigę lzdebską. Straźniczkę 
oskarżono o ułatwienie ucieczki lzdebskiej. Jadzia przybyła 
do mieszkania Piaseckiej i tu spotkała się z ladeuszem. 

Z kolei przystąpiono do drugiego zamachu na pu:kownika Iwa- 
nowa. Tania wysłała do niego list, że niby chce się z nim zoba- 
czyć i wyznaczyła mu spotkanie. W rzeczywistości zamiast Tam 
miał czekać bojowiec. Tymczasem Iwanow na spotkanie nie po- 
szedł, lecz wysłał agenta, który też został zabity zamiast pułkowni- 
ka. Po tym nowym nieudanym zamachu, Tanię znów uważano za 
prowokatorkę, lecz ostatecznie przekonano się o jej niewinności. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy- 
łała czy ją nadal kocha, gdyż jeden z bejowców powiedział jej. 
ke Sokół interesuje się Izdebską. Nie otrzymawszy jasnej odpo- 
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
leżć. 

Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro- 
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. 
Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie generał- 
gubernator. Bojowcy więc płanowali, że w tym czasie, gdy Skałłon 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego borabę. 

W tym celu członkini organizacji bojowej, Hanna wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
lokalu wychodziły na Koszykową i Natolińską, na której miesz- 
kał konsul niemiceki. Bomby miano rzucić z okien wychodzą- 
cych na Natolińską. Hanna zameldowała się jako Irena Kozłow- 
yć a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
służby. 

Tadeusz przyniósł do mieszkania na Koszykowej cztery bomby. 
Wszystko jest już przygotowane do zamachu. Trzy dziewczyny 
czekają tylko na przejazd Skałłona. 


Bojowiec Adam, przebrany za oficera rosyjskiego z 34-go pułku | 


arty.erii z Kalisza, spoliczkował wice-konsuła niemieckiego, p> 
czym spokojnie odyechał dorożką do mieszkania na Wolskiej, 
gdzie oczekującemu na niego Tadeuszowi opowiedział przebieg ca- 
łego zajścia. Obrażony wice-konsul zażądał satysfakcji. 

Trzy rewolucjonistki na Koszykowej 13 z niecierpliwością ocze- 
kują dnia, w którym Skałłon będzie przejeżdżał pod ich oknami. 


a am ONA ZEDO W URO z 


Są w najwyższym stopniu zdenerwowane przedłużającym się o- | 


ezekiwaniem. Wreszcie słyszą tupot wielu kopyt końskich. Ja- 
dzia woła: 

— To jedzie Skałłon... 

Jadzia wyjrzała na ulicę. Tak, to on! To wiciki 

z Belwederu, generał-gubernator Skalłon! 

Nie zna go osobiście, jeszcze go nigdy nie widzia- 
ła, ale nie wątpi ani przez chwilę, że to on. 

Wielka kareta, dwa olbrzymie, białe konie. 
W karecie siedzi otyły pan z generalskimi szlifami 
Koło niego dwóch oficerów, widocznie adiułanci. 
Obok stangreta w niskim cylindrze i czerwonym 
fraku siedzi żandarm. 


Kareta ze wszystkich stron otoczona jest przez 
czerkiesów na koniach. Konie pędzą z cał sił, 
kareta jedzie bardzo szybko. idocznie kat boi 


się... 

-— Nie stójmy teraz wszystkie przy oknie, — 
szepcze Hanna, a twarz jej jest równie biała, jak 
jej letnia suknia, którą ma na sobie. — Przy oknie 
zostanie tylko Jadzia. Przecież bomby rzucimy do- 
piero, gdy będzie wracał. 

Dziewczyny drżą ze ja GMA O) za od- 
chodzi od okna. Pragnie opanować się. W oknie na- 
przeciwko stoi dwóch młodycl: kadetów. Chcą, jak 
codziennie, flirtować z dziewczętami. Mogliby 


jeszcze spostrzec niepokój Jadzi, a jeśli przy oknie | 


nikogo nie będzie, to i dwaj kadeci również 
od swego okna. 

— Jak długo będzie Skałłon s 'dział u wice-kon- 
sula? — pyta Laleczka. 

— Kto to może wiedzieć? Sądzę, że jakieś pół 
godziny... 

— Pół godziny? Boże. przecież to wieczność! 
Pół godziny takiego czekania! 

Dziewczyny myślą o tym, czy wytrzymają te 


odejdą 


DZIEŃ ZAPŁATY4 


STRZĄSAJĄCA POWIESŚC O BOHATERSTUIE, 
MIŁOŚCI 


? POŚWIĘCENIU 


pół godziny szarpiącego nerwy cczekiwania, czy 
nerwowa wytrzymałość nie zawiedzie? 

— w ydmącie bomhy z łóżka, — szepcze Hanna. 
— Niech będą przygotowane! Otwórzcie wszystkie 
drzwi do kuchni! Patrzcie na zegar! 

Jadzia i Lałeczka wyjmują bomby. Ręce im drżą, 
serca biją, jak szalone... 

— Uważajcie! — mówi Hanna. — Przez nieuwa- 

ę ET upuścić bombę! Mógłby nastąpić wy- 
uch!... 

— Ręce istotnie drżą, ale ożywia je silna wola! 
Nie upuścimy!.. — mówi Jadzia. 
~ — A gdzie jest trucizna? — pyta Hannę Lalecz- 

a, 

— Tak! — Hanna daje Jadzi i Laleczce po ma- 
łym pudełeczku cyjankali. Dziewczęta postanowi- 
ły (Tadeusz o tym nie wie), że jeśli któraś z nich 

ostanie się w ręce policji, cyjanek potasu na- 
tychmiast uwolni ją od męczarni na Ratuszu i od 
szubienicy. 

Nie chcą żywe wpaść w ręce wroga! 

Bomby leżą już pod oknami. Przy jednym oknie 
stoi Hanna, przy drugim — Jadzia. Wydhylafą się, 
patrzą w kierunku domu, w którym mieszka nie- 
miecki wice-konsul. 


Iwon: eter 


Konie, jak przedtem, 
a czerkiesi ro wysokich 
z czoła. 


dziko gryzą  mędzidła, 
papachach ocierają pot 


Mieszkanie wice-konsula znajduje się pod Nr. 9 
przy ulicy Natolińskiej. Z vkien widać bardzo do- 

rze bramę, przed którą stoi kareta Skałłona i gru- 
pa czerkiesów na koniach. 

Wszystko to widać z okna, jak na dłoni. Konie 
czerkiesów z wściekłością gryzą wędzidła. Wyso- 
kie papachy czerkiesów zsunięte są na bakier. 
Zdaje się, że czerkiesi są zmęczeni, szybko pędzili, 
żeby wzbudzić strach w przechodniach. 

Po obu sironach ulicy snują się zziajani szpicle. 
Każdego przechodnia zatrzymują, wprowadzają do 
bramy i rewidują. 

— Nie stać przy oknach! — rozkazuje Hanna.— 
Boję się, że szpicle mogą dlatego zwrócić na nas 
uwagę. Kiedy usłyszymy, że kareta jedzie z powro- 


tem, podejdziemy do okien... 
— Trzymamy go! — przejmującym szeptem mó- 
"wi Jadzia. 


— Teraz już nam się nie wymknie! — mówi La- 
leczka i stol gotowa na swoim posterunku. 

— Tadeusz nie mylił się. — mówi Hanna drżą- 
cym głosem. — Zrozumiał, że Skałłon musi poje- 
chać do wice-konsula. 

— O, jak to długo trwa, — dygocze ze zdener- 


= 
ej 


za". 


wowania Jadzia. j 

— Patrzcie! — pokazuje Hanna na ulicę. — Ale 
ostrożnie, patrzcie bokiem, z poza firanek... 

Wszystkie patrzą z poza f.ianek przez ostatnie 
okno, najbliższego rogu ulicy. Dwóch szpieli cią- 
gnie starszego pana, biją go po głowie rewolwerami 
z dziką wściekłością. Starszy pan ledwo trzyma się 
na nogach. 

— Co on im zrobił? — pyt:. Laleczka. 

— Widocznie popełnił to przestępstwo, że jest 
słabszy od tych, którzy tak bezlitośnie go katują... 
— odpowiedziała Hanna. 

— Ìle już czasu minęło od przejazdu Skałłona? 
— pyta Jadzia. 

— Dziesięć minut.. — odpowiada Hanna, spo- 
glądając na zegar. 

— Dziesięć minut? A mnie się zdawało, że już 
więcej, jak godzina.. Ty pierwsza rzucasz, Han- 
no? 

— Tak, ja... 

— Spójrz na ulicę co się tam dzieje? 

Hanna wychyla się z okna. Najpierw spogląda 
w niebo, jak gdyby chciała zobaczyć, jaka pogoda, 
czy się nie chmurzy... Potem patrzy w sironę Ko- 
szykowej, stara się mieć obojętną minę, aby wy- 
dawało się, że nic ją to wszystko nie obchodzi... 
Wreszcie odwraca głowę w stronę bramy Nr. 9, 

rzed którą stoi kareta Skałłona. Bez zmiany! 

onie, jak przedtem, dziko gryzą wędzidła, 
a czerkiesi w wysokich papachach ocierają pot 
z czoła. 

Hanna odwróciła znów głowę w drugą stronę 
i naraz spotkała się ze wzrokiem szpicla. 

Uśmiechnął się do niej... Wiaocznie podobała mu 
się. Na pewno nie wpadło mu na myśl, że z okna 
na arystokratycznej ulicy Natolińskiej może wy- 
glądać terrorystka. Zapewne myślał, że to bogata 
panna z dobrego domu. Dlaczego nie miał skorzy- 
stać ze sposobności i nie uciąć małego flirtu z taką 
panienką? 

Hanna zrobła dumna minę i odeszła od okna. 
Po jakimś czasie znów a > Szpicel stał już 
o dwadzieścia kroków dalej. 

Spojrzała na zegarek. Piętnaście minut! Jak to 
się ciągnie! Serce ledwie jej nie wyskoczy z piersi 
Hanno! — słyszy szept Jadzi. 

— Co takiego? 

— Pocałujmy się na pożegnanie, kto wie, czy 
nie widzimy się teraz po raz ostatni?! 

Dziewczęta padły sobie w ramiona, ze łzami w 
oczach całowały się, potem przez chwilę stały, obej- 
mując się, jak skamieniałe... 

— Za oswobodzenie Polski!... — przejmującym 
głosem wyszeptała Hanna. 

— Za oswobodzenie oddanych w niewolę i uci- 
skanych! — szepnęła Jadzia. 

— Zdaje się, że on już wraca! — zawołała La- 
leczka. — Słuchajcie! 

Dziewczęta pobiegły do okien. Na ulicę wyjrzała 
tylko Jadzia. 


— Tak, wsiada do karety... Kareta rusza z miej- 


Laleczka pobiegła do kuchennych drzwi i otwo- 


rzyła je z klucza. Rękę trzymała na klamce, aby 

we właściwej chwili otworzyć drzwi na  oścież 

przed uciekającymi... ) 
Hanna stanęła przy jednym oknie, Jadzia — 


przy drugim. Podniosły bomby z podłogi i poło- 
żyły je na parapetach okien, zasłaniając je rękami. 

ia czuje, że brak jej tchu, to samo czuje 
Hanna. W ustach im zaschło... 

Kareta jedzie. Teraz jedzie wolniej, niż przed- 
tem, widocznie Skałłon jest Mk że nie gro- 
zi mu żadne niebezpieczeństwo. Jeżeli dotychczas 
nie się nie stało, to teraz nie ma już powodów do 
obawy. Bojowcy na pewno nie wiedzieli, że wyje- 
chał dziś z Belwederu. | 
Spokojnie rozmawia ze swymi dwoma adiutanta- 
mi. Najpewniej jest zadowolony z wyników swojej 
wizyty u wice-konsula niem eckiego, Generał-gu- 
bernator uśmiecha się, rozgląda się dookoła, mówi 
coś do adiutantów, ci zadowoleni uśmiechają się. 

Hanna kurczowo ściska dziesięcio-funtową bom- 
bę. W głowie huczy jej jedna tylko myśl: 

—- Kiedy kareta zrówna się z latarnią... wtedy 
jest najlepszy moment, aby rzucić bomb 
Jeszcze kilka sekund. Serca obydwu 

skaczą, walą... 

W głowie im szumi. Pd l 

O, jakże długo trwają te nieliczne sekundy... 

— Spójrz, Hanno... Kareta zrównała s'ę z latar- 
nią... Podnieś rękę! Rzuć bombę! Prędzej!... 


Dalszy ciąg jutro. 


Meiera 


"— 


Macieja, apostoła, 
m. Modesta, b. 
Słowiański: Bogu- 
rada, wzgl. Bo- 

gusza. 
Słońca wsch. 6.54, 
zach. 17.06. 


Kalendarz dnia 
Księżyca wsch. -- 


ŚRODA 
LUTY | 
16.31, zach. 5.44 


HISTORIA PODAJE: 


Władysław IV zdobywa Smo- 
leńsk. 

Dekret Napoleona w sprawie 
werbowania ochotników do 
Legionów. 

Bitwa powstańców pod Biało- 
łęką. 

Bitwa pod Małogoszczą. 
Początek ruchu Hitlera w Mo- 
nachium. 


WŁADYSŁAW IV POD 
SMOLEŃSKIEM. 

Bitwa pod Smoleńskiem to b. cie- 
kawe wydarzenie wojenne. Wódz 
moskiewski Szekin obległ Smo!eńsk 
mając 100.000 wojska. Władysław 
IV mając tylko 50.000 ludzi, obległ 
z kolei Szekina, który chociaż miał 
za sobą warowny zamek, musiał się 
poddać Polakom. 


PRZYSŁOWIA: 
„Święty Maciej zimę traci, albo 
bogaci”. 
AFORYZMY: 
Upór to główna energia kobiet. 
ZŁOTE MYŚLI: 


„Irwalsze, co zapracowane, niż to, 
to podarowane”. 


1634 
1804 


1831 


1863 
1920 


ą 


Legałowicz. 
KTO NIE WIE, że 
W Japonii łapią ryby za pomocą 
specjaliych ptaków, które puszcza- 
ią pod wodę. 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 
Grzeczność dyplomaty: Pewna 
znaczna dama dworu trzymała się z 
wielką rezerwą wobec tureckiczo 
posia z powodu tego, że Islam dv- 
zwala mężczyznom posiadać więcej 
niż jeaną żonę. 

owiedziawszy się o tym, poseł tu 
eleganckie wyjaśnienie niepowoła- 
nej s AŚ małżeństwa: 

— Nasza religia pozwala, ażeby 
mężowie tureccy możli w rozma.- 
tych kobietach znaleźć te zalety, 
które Pani w sobie jednoczy. 


manana CENNE 3 
Tłumaczene Snów 


P. Zofia 1895. Strapienie minie. Będzie ra- 
dość w domu. W spraw.e emeiy.ury pro- 
szą skorzystać z bezplatnej poradni praw- 
nej „Ostatnich W adomości . 

„Opłymistka 1u”. Sen Pani w:óży szczę. 
ście w m.łości. Ów pan myśli o Pani. BQ- 
dzie jakaś Aaa w zwicgzku Z nm. 

G. z: Pragi. Córeczka uchowa sę zdrowo. 
Sprzeczka chw.iowa będzie. Możtcie Pań- 
siwa grać na loterii. 

Smuina _Maizyc.elka Z. P. Spelni się na- 
rzen.e. Pozna Pan. mężczyzną w mundu- 
rze. List nada,dzie iub pap.er urzędowy. 

P. „Frana Cz.” Wa.siawa. Jazda będzie 
Jstem. Kłopot pien.ężny czeka Panią. Ktoś 
wyzna Pam. sekret. Szczęśliwy dzień: wto. 
rek. 


| 
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Zamiast domu — pieki: 


Str. 3 


Adolf Śliwkowski, referent |łą noc spędził na krześle w sto 
starostwa powiatowego w Ciel łowym pokoju. 


chanowie, żył w nieustannym 


Nad ranem doszło do fatal- 


piekle domowym. Oprócz żo-! nej awantury. Śliwkowska, jej 


ny w mieszkaniu jego przeby” 
wali teść i szwagierka, którzy 
ciągłym podżeganiem Śliwko- 
wskiej doprowadzili do tego, 
że pożycie małżeńskie stało się 
wprost niemożliwe. 
Śliwkowski, ze względu na 
zajmowane stanowisko, nie re- 
agował na prowokacyjne za- 
chowanie rodziny żony i w vo 
korze przyjmował akty ciąg- 
łego maltretowania. Starał się 
tylko jak najmniej przeby- 
wać w domu. Ale i to go nie 
zabezpieczyło od zaczepek. 
Przyszedłszy pewnego wie- 
czora o późniejszej niż zazwy- 
czaj porze, zastał drzwi sypial 
ni zamknięte. Śliwkowski ca- 
= AE pea. NEC RÓ "GRES 
WESOŁE DROBIAZGI: 
Sennik egipski według alfabetu. 
Boso chodzić (we śnie) — zosta- 
niesz urzędnikiem państwowym. 
Błoto, przebywać w nim — zo- 
staniesz dziennikarzem. 


Gdy 


| pracuje leniwie.. 


recki dał przy okazji dowcipne ij 


trzeba go pobudzić do prawidłowej 
i systemalycznej pracy. Chory żołqe 
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan= 
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
organizm. 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
normuią działanie żołądka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materji t prze- 
ciwdziałają tworzeniu sią zbytecznago 
nadmiaru tłuszczu w organiźmie, 


Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
stosowane sa również przy cierpie- 
niach wątroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach he- 
morcida'nych i otyłości; łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
przez chorych. 


Wa mai:ejf wokamadzie... 


Grunt to uwaga 
czyińi telegraficzne kłopocy 


(4. E.) — Dmie depesze trza 
będzie mysłać — zastanarial 
się pan august Pierzuch. 

Jedne do Julka (niewkor- 
skiego, któren się żem, a dru- 
gie do państwa Koziarskich, 
które spożywczy magazyn za- 
kładają. 

Może i dobrze robią, ale co 
z tego, kiedy m nierołaściwem 
mieku. Julek  dzierięlnascie 
lai ma, znakiem czego szcze- 
miak do małżeństwa nieprzy- 
datny, a Koziarskim szósty 
krzyżyk się kończy, czyli że 
za stare są na obsługiranie 
klienteli, 

Ale mnie młaściwie choroba 
do tego. Niech robią, co chcą! 

Z tymi słowy pan August 
zamknął na klucz mieszkanie 
i poszedł, gmiżdżąc rmesoło, na 
pocztę. 

— lelegramę przynieśli! 

— Przeczytaj Julek na głos, 
peronie z pomw.ęszowaniem! 

Goście otoczyli pana Julka, 
a  rozpromieniony —norooże- 
niec wziął depeszę i odczytał: 

— Pomyślnego otroarcia in- 
teresu życzy August Pierzuch. 

Goście spojrzeli po sobie. 

— A to swinia dopiero, 

— Darujesz mu Julek? 


— Po mordzie go, grandzia- 
rza, za takie pisanie, 

W iym samym czasie otrzy 
mali depeszę róronież pań- 
stwo Koziarscy. 

Otroorzyli ją czym prędzej i 
znaleźli rwewnątrz tekst: 

„Życzę szczęścia młodej pa- 
rze. August Pierzuch”, 

Pan Koziarski zaplonął gnie 
mem. 

— Mlodej parze? Czterdzie- 
ści lat już godzinę ślubu prze- 
klinam, a on nas mlodą parą 
przezyra? Weź no stara mic- 
tilę, a mnie daj  pogrzebacz. 


Oduczym łobuza od takich 
dorocipórol 
W _ pemien czas później 


przed sądem grodzkim stanęli: 
małżeństwo Koziarscy, Julian 
Gnierwkorski i jeszcze kilka 
osób, roszyscy oskarżeni o 

bicie pana Augusta Pierzucha. 

— Bez nieumagie to bylo — 
mómił pokrzyrodzony na roz- 
pramie. 

— Bo żebym był umażał, to 
bym depesz nie zamienił i te- 
go grzania po mordzie bym 
nie dosiał. 

Sąd skazał mszystkich oskar 
żonych na tydzień aresziu+ 


ojciec i siostra przybrali wzglę 
dem Śliwkowskiego zaczepną 
postawę. 

pewnym momencie Śliw- 
kowski wyciągnął rewolwer i 
skierował całą salwę w stronę 
swch ciemiężycieli. Skutek 


był niespodziewany. Żona Śli- 
w'kowskiego, teść i szwagierka 
zwalili się na ziemię, każde z 
2 ranami. 

sliwkowskiego postawiono 
w słan oskarżenia za usiłowa- 
nie zabójstwa. Sąd pierwszej 
instancji uznał, że Śliwkowski 
działał v stanie silnego wzru 
szenia wywołanego przez póź 
niejsze swoje ofiary i sk ł 


go na 2 lata więzienia z zawie 
szeniem wykonania kary. 

Wczoraj sarawa znalazła sie 
na wolkandzie Sądu Apelacyj 
nego w Warszawie, do którego 
odwołał się Śliwkowski z proś 
bą » uniewinnienie, wskazu- 
jąc, że był zmuszony do str_.- 
'ania, odpierając beznrawny 
atak rodzimy, a swoich ciemię* 
życieli. 


Echa tragicznej katastrofy 


podczas której zo:nęło 16 osób 


Wczoraj na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie 
znalazła się sprawa o tragicz- 
ną katastrofę budowlaną przy 
ul. Freta 16, gdzie w czasie za- 
walenia się oficyny znalazło 
śmierć 16 osób, a pozostali lo- 
katorzy, pogrążeni w głębo- 
kim śnie, znalazłszy się nagle 
pod rumowiskiem, odnieśli cię 
akie obrażenia. 

W wyniku długotrwałego 
śledztwa i licznych ekspertyz 


postanowiono w stan oskarże 
nia właściciela domu dr. Hen- 
ryk Fiszhauła i administratora 
Mendla Podbora. 

Na rozprawie w Sądzie Okrę 
gowym nowo powołani biegli 
wydali raczej korzystną dla 
oskarżonych opinię, wywo- 
dząc, że katasirofa nastąpiła 
skutkiem wad budowy, a nie 
niedbalsiwa. Sąd Okręgowy 
administratora uniewinnił, a 
dr. Fiszhauta skazał na rok 


1.260 pączków w 10 minut 
SKOonsumował Słoń! 


W wiedeńskim cyrku Bu- 
scha wydarzył się tragikomicz 
ny fakt. Dyrekcja cyrku za- 
mówiła u jednego z cukierni- 
ków 3.000 pączków w celu ob- 
darzenia nimi dzieci na spe- 
ejalnym przedstawieniu. Przy 
padek chcial „iż jeden ze sło- 
di, które oczekiwały na swój 


| numer, natrafił na skrzynkę 


z pączkami, ustawioną w ką- 
cie korytarza. Słoń jak słoń: 


obmacał skrzynkę trąbą, wy-|d. 


wąchal coś, podważył wieko 
i. zaczęło się. 

W ciągu 10 niespełna minut 
1.200 pączków znalazło się w 
pojemnym brzuszku słonia. 


Teraz, na ue ej historii, wy- 
nikła sprawa sądowa. Cyrk nie 
chce zapłacić za pączki, twier 
dząc „iż cukiernik winien był 
przysiać kogoś do pilnowania 
pączków, eukiernik zaś zwa- 
la winę na cyrk, twierdząc, że 
jego czeladnicy nie umieją 
„obcować“ ze słoniami. 

Najwygodniejsza jest oczy- 
wiście pozycja słonia, któ.y 
zjadł pączki i do sądu nie pój- 
zie. 


CZYTAJCIE 
„„YCI: KOBIECE 


więzienie ze zmniejszeniem 
tej kary na mocy amnestii "o 
połowy. 

Powództwo cywilne, wnie- 
sione pwzez jednego z lokato- 
rów pozostawiono bez rozpoz- 
nania. 

Odtego wyroku odwołały 
się obydwie strony: prokura- 
tor, domagajac się podwyższe 
nie kary i obrona, która wska- 
zuje, że oskarżony nie dopu- 
Ścił się żadnej nieostrożności 
przy konserwacji domu. 

Katastrofa, jako wynik wad 
budowy, obciąża tych, zo 
orzed 26 laty dom budowali i 
alany zatwierdzili. 


Najsłynniejszy jasnowidz 


WOMOUTH 


Mistrz Międzyn. Instytutu W.edzy Tajeme 
nej, uznany jako wszechświatowej stawy 
'enomen, przy pomocy medium „TAMHRY”. 
ude jes: nieom'Ine, daje w transie jasna 
odpowiedzi we wszelk:ch zawikłanych kwe- 
stjach. Widz. na odieglość. Daje moł- 
ność zdobycia m.łości pożądanej osoby. 
Przepow.ada przeszłość i przyszłość. Opra- 
cowuje horoskopy i anaiizy grafologicz. 
3. Medjum zestawia pewne wygrana 
N-ry losów, podaje gdzie takowe można 
nabyć. W 34-ej ioterij padło 48 wielk -h 
wygianych, wybranych przez Medjum. Po- 
dać daię urodzenia, imię i nazwisko Í "a- 
czyć kilika wiosów dla kontaktu. Na 
soszty bDortowe załączyć Zł. 1 znaczkami 
2ocztowemi. Adres: Kraków, Lubicz 22 m. 2. 


WOCZIERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z 


Czy:elnikam: 


Niepourzebne Swaruy 


powiedziała, że to nie od niej za- Cechy jest „dzikość“, tak również i 


P. „CECHA — DZIKUSKA* zwie- 
rza nam się: n 
„Jestem mioda, bo mam zaledwie 
16 iat, a już wiem, co znaczy mi- 
łość. W maju roku ubiegłego po- 
znałam chłopca przez koleżankę i 
kolegę. Był to wysoki blondyn (oczy 
niebieskie), szczupły i b. zgrabny. 
Ja też jestem blondynka, podobno 
niebrzydka. Byłaby z nas dobrana 
para. Ź początku nie zwracałam na 
niego uwagi. 1 czerwca przyszłam z 
koleżanką w Aleje Ujazdowskie. 
Był i on tam z kolegą. Chodziłam z 
koleżanką i nie zwracałam na nie- 
go zbytniej uwagi. 1 
Nad wieczorem zaczął padać 
deszcz. Schowałyśmy się pod drze- 
wo. Oni też tam byli i doszli do nas. 
Kazik (takie miał imię) okrył mnie 
swoim płaszczem, sam zaś  mókł. 
Na zapytanie, dlaczego moknie, od- 
powiedział, że robi to dla kochanej 
osoby. Odprowadził mnie do do- 
mu. f> 
Umówiłam się na następny dzied. 
Przyszedł. Poszliśmy do parku Pa- 
derewskiego. B. miło było mi z nim. 
i tak było co dzień do 12 czerwca. 
14 czerwca nie poszliśmy do szkół 
cała czwórka. Jego kolega, moja ko 
leżanka, on i ja pojechaliśmy na 
Bielany. W tramwaju stałam z nim 
i było wszystko dobrze. ue 
Gdy dojechaliśmy na miejsce, 
mój Kazik zaczął się „przystawiać* 
dc koleżanki. Siedzieli razem i po- 
trafili się nawet całować w moich 
oczach. yło to dla mnie bardzo 
rzykre, bo za bardzo go lubiłam. 
Mimo woli zaczęłam płakać. Zoba- 
czył to, przyszedł do mnie i zaczął! 
mnie przepraszać obiecując, że to, 
się nie powtórzy. Gdy wracaliśmy,! 
umówiliśmy się na wieczór w Ale-| 
jach Ujazdowskich. 
Przyszłam z koleżanką. Po dro- 
dze robiłam jej wymówki, że nie 
powinna była z nim siedzieć. Od- 


leży. To nieprawda. Jakby chciała, 
to by z nim nie siedziaia, wiedząc, 
że się w nim kocham. W Alejach by 


ło to samo. Chodził z nią a ja cho- 
dziiam z jego kolegą. Przez parę 
dni nie widziałam go. 


Z koleżanką też się nie widywał, 
gdyż miała smutny wypadek. Umarł 
jej ojciec. Było to w sobotę 20 
czerwca w koniec roku szkolnego, 
W niedzielę rano spotkałam się z 
nim w Łazienkach. Podszedł do 
mnie. Umówiłam się z nim na wie- 
czór. Poszliśmy na wyprowadzenie 
zwłok ojca koleżanki do kościoła. 
We wtorek wyjechałam na wakacje 
bez pożegnania z nim. Przyjecha- 
łam w sierpniu. Spotkałam się z niw. 

Zaczął- mi robić wymówki, dla- 
czego odjechałam bez pożegnania 
z nim. Umówiłam się z nim na dru- 
gi dzień, że przyjadę do niego do 
Młocin. Pojechałam. Spędziłam dzień 
bardzo przyjemnie. Od tej pory nie 
widziałam go 6 tygodni. 

Spotkałam go, gdy szłam z kole- 
żanką, Podszedł do nas. Rozmawia- 
liśmy dosyć długo. Odprowadził nas 
i na tym się skończyło. Widziałam 
go kilka razy. Nawet mi się nie 
ukłonił, Nie wiem dłaczego. Drogi 
Panie Redaktorze doradź mi, co ro 
bić, bo odchodzę od zmysłów. Czy 
napisać do niego i powiedzieć, że „0 
kocham? 4 

Jestem zdumiony ścisłością kro- 
nikarską opisu zdarzeń z datami, je 
stem gleboko wzruszony po prze- 
czytaniu, jak się Fani rozpłakała 
na widok, że Kazik rozmawiał z ko- 
łeżanką (oby Pani nigdy w, życiu 
nie miała większych powodów do 
płaczu, życzę Pani z całego serca) 
i jestem szczerzz oburzony na Ka- 
zika, że się Pani nie ukłonił, bo te- 
go wymaga elementarna przyzwoi- 
tość. Coś mi się widzi, że jak cechą 


— m LR 


z 


Kazika ta wada „cechuje“, 
Obawiam się, że gdy nie powie- 
cie sobie oboje, że się kochacie, to 
dopady zwiędnie w zarodku 
uczucie, które by mogło zakwitnąć, 
jak kwiat najpiękniejszy. Skoro 
Kazik tego nie czyni, niech Pani 


będzie mądrzejsza i uczyni pierw- 
szy krok, wyznając Kazikowi swo- 
ją miłość. Ustnie lub piśmiennie. 

Ale póki czas, bo może być za 
późno... 


które objawiają się kaszlem, 
utrudnionym oddychaniem, 
osłabieniem, dusznością, go- 
rączką, połami,kłuciem w bo- 
ku, krwołokami I t. p. należy 
oczyszczać drogi oddechowe, 
tchawicę, oskrzela, bronchy, 
pozbywać się kaszlu i załleg. 
mienia, stosując skułecznie 
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24-letni narzeczony 84-letn 


lej 


„panny“ 


Julia Magliocco, zamieszka- | 


ta w Warszawie, nabyła w fir- 
mie „Natawis“ radioodbiornik 
6-cio lampowy za 600 zł. Przed 
kilku dniami przyjaciel pani 


Magliocco (która liczy 84 lata), | 
| 24-letni Edward Kłosiński 
przysłał do mieszkania przy- 

jaciółki znajomego swego, któ 
| ry podając się za montera, 


Największym wrogiem lot- 
nictwa jest mgła. Podczas lo 
łu niebezpieczeństwo grożące 
z jej strony zostało prawie że 
usunięte. Zbudowano bowiem 
aparaty, które pozwalają sa- 
molotom trzymać się trasy na 
wet podczas najgęstszej mgły. 

Niebezpieczeństwo zaczyna 
się dopiero przy lądowaniu. 
Podczas mgły pilot nie może 
dokładnie ocenić odległości od 
ziemi 

W Ameryce pracowano już 
od dawna nad tym, aby i to nie 
bezpieczeństwo usunąć. Ostat 
nio udało się to inżynierowi 
Houghtonowi. Wynalazł apa- 
rat, który dosłownie usuwa 
mgłę. Aparat jest niezwykle 


prosty i składa się z olbrzy- 
miej szprycy, przez którą 
przepuszcza się w powietrze 
preparat chemiczny, przemie- 
niający mgłę w drobny 
reszcz. 

Skład chemiczny tego prepa 
ratu inżynier otacza wielką ta 
jemnicą i nie chce go nikomu 
zdradzić. Doświadczenia robio 
ne za pomocą tego aparatu wy 
kazały, że dzięki niemu można 
w krótkim czasie oczyścić z 
mgły lotnisko posiadające po- 
wierzchnię kilkuset metrów 
kwadratowych. Szczególnie 
działa ten środek podczas wia 
tru, który pomaga w ciągu 
kilku chwil rozejść się prepa- 
ratowi w powietrzu. 


Pefnu tabela GB Loterii 


i klasa — S-ty dzień ciągnienia 


x I [M ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE 


Qtówaa wygraną I idasy 100.000 Z ma nr: 


6205 

5.000 Zł na nr: 35323 

1% Zł ra m: 90963 
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79 75722 
76931 771681 202 791 78192 703 70 £18 
BQ281 641 81494 632 55 814 52187 677 
83133 72 396 726 84577 83 783 85246 £36 
26323 523 745 75 87705 87132 250 400 59 
550 769 867 89213 624 29 827 43 980 
90513 €51 €29 91323 629 76 92229 93382 
727 94118 336 481 794 997 95102 43 253 
349 586 967231 523 97044 95021 157 855 
25 99051 702 855 952 


| 459 824 921 34 107521 32 44 789 108173 


71752 69 913 72181 240 694 930 73462 35 


20036 291 9:9 SANAJ 22025 265 92 533 

23195 365 24012 75 103 472 572 510 933 
93 2501 124 93 412 E03 13 36 26144 355 
573 202 27130 285 450 783 25011 73 137 
846 29055 156 520 953 

30155 334 448 659 727 85 31496 514 
32243 €0 33158 327 439 618 34355 493 673 
715 35434 643 35074 452 665 37253 737 

38159 443 32031 216 42 645 817 

40016 74 102 263 385 642 945 41211 400 
78 706 979 42518 868 76 940 43126 331 36 462 
628 44503 763 45211 429 513 732 824 53 45419 
513 732 824 53 46017 439 786 840 44 997 
47189 269 66 657 48536 683 49741 

50022 89 51132 364 85 651 52204 53054 172 
237 56 571 662 952 54006 200 637 55243 87 
836 56140 223 810 57 933 57015 278 440 544 
698 810 43 58230 55 478 955 59768 

60162 236 738 61120 528 721 73 95 62030 
438 608 69 63177 266 445 670 739 64107 DS 
279 325 899 65204 815 010 60 66244 458 67391 
492 744 52 923 68377 69306 26 611 978 

70142 228 316 662 737 71144 204 392 583 
72082 98 200 757 73259 359 851 74214 73 329 
61 624 734 966 25 75391 652 966 
76137 510 640 51 956 77120 642 78290 510 
664 879 75231 675 779 995 


80122 375 633 832 81007 144 201 27 435 
903 59 82216 559 83728 60) 840538 434 567 
85517 833 £6398 414 922 87302 938 88092 
216 797 89237 


90959 122 200 657 91165 236 399 92986 
93506 757 96 922 94444 543 76 695 95125 
734 96153 323 93 811 955 97203 591 675 
98268 303 432 57 500 885 998 99289 

100739 813 55 101471 102694 905 103797 
104106 798 905 35 105922 106003 55 265 


205 544 767 833 102273 360 505 965 

110182 474 506 91 767 76 111139 555 
761 84 811 112172 532 776 969 113080 106 
114040 256 67 432 115030 558 116323 516 
£90 117001 350 467 762 841 118036 125 645 
119519 53 953 86 
120033 625 844 989 121144 453 649 122763 
952 124006 171 227 427 70 t6 693 125586 
7 95 614 125063 112 242 411 127014 380 
126556 87 805 129372 613 855 82 

130133 364 131016 598 719 23 834 967 
133192 334 473 134096 173 464 135055 213; 
634 845 126333 766 137022 162 243 316 464 
567 138524 48 980 139212 339 796 833 


140932 142105 521 650 143070 720 144566 


100341 574 894 101313 563 102221 901 | 99 973 145117 239 42 8 845 146054 151 496 


107529 108765 985 109029 477 

110387 544 737 69 112238 341 424 37 
35 575 113525 928 
114449 718 941 115687 116408 91 55 790 
317226 608 118001 143 52 331 119147 675 


203138 101760 105023 919 76 106715 99, | 


120062 838 972 121973 124554 125219 43! 


126030 264 711 127454 128546 909 

130142 214 346 498 706 T06 131006 935, 
132095 924 133716 802 134793 844 979; 
135155 136053 604 973 137312 62 929 
238127 405 525 713 872 139967 

1408212 141246 833 143157 144603 38 928 
145449 145039 942 147051 734 146212 

150752 367 
152185 654 153059 389 564 948 154314 
155105 255 307 558 897 919 45 74 156358 | 
570 691 738 956 157737 258025 719 160565 
77 606 161070 77 119 397 950 163219 800 
53 164717 972 165221 407 72 165412 782 
1€E8010 169253 876 170079 393 526 918 
171498 747 172634 173108 712 88 174146 
284 497 942 59 175353 70 807 176407 576 
744 177176 397 485 571 178080 646 631 915 
78 179520 625 44 952 180297 317 515 753 
181110 332 91 545 924 72 182515 183477 
520 184000 182 359 490 713 185454 812 
956 185319 542 685 798 963 187533 188465 
189394 610 755 60 

19217 382 909 


190510 771 191528 642 782 
W3279 540 900 194161 344 716 
wygrane go 50 zł 
53 640 988 1114 672 720 35 2105 61 262 
8120 244 726 50 864 4215 385 425 915 5145 
50 6094 105 381 649 785 7890 918 8298 
9003 39 105 438 741 
10183 353 79 sio 11035 139 410 69 828 
a 14 776 269 13175 386 591 14414 812 
3. 9 640 62 876 16246 


203 57 350 55 
347 2405 529 63 17663 813 18137, 
225 355 703 29150 472 347 302 


634 82 963 147023 311 21 816 148414 969 
149720 


150004 437 586 681 705 801 97 151331 732 
152049 73 242 616 930 153414 746 867 £51 
154377 620 21 746 895 155070 229 473 
156046 201 77 366 626 732 835 63 977 84 
157302 432 772 817 158052 305 541 682 
761 159005 104 535 647 878 

160127 682 741 48 161105 609 84 760 73 
'891 162589 163068 123 299 347 73 594 
164038 109 92 291 520 633 882 165233 36 
500 89 776 915 166494 572 731 961 167431 


[313 594 168135 657 169248 514 625 850 907 


170153 321 617 753 63 831 94 171129 
HE 58 741 934 59 172173 252 90 382 553 
3 639 724 50 879 934 173036 46 625 767 
847 174168 603 894 932 8I 175535 743 
176018 81 116 66 258 368 500 177033 34 
91 159 85 294 305 992 176170 479 81 709 
179139 866 985 
1501385 470 74 181327 33 660 182446 533 
719 184419 84 608 87 833 185049 573 
186027 92 169 217 808 974 187216 319 79 
481 569 98 188127 396 743 189321 767 943 
190229 301 91 809 905 57 86 3291048 92 
136 192765 193193 226 578 194522 


III ciągnienie 
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przysłanego przez f. „Nata- 
wis', zabrał aparat, rzekomo, 


\ celem usunięcia pewnych u- 
sterek. 
Gdy upłynęło kilka dni, a 


monter nie zjawił się, Maglioc- 
co skierowała reklamację do 
wspomnianej firmy. Wówczas 
wyszło na jaw, że rzekomy 


monter był oszustem, który, 
działając w zmowie z Kłosiń- 
skim, przywłaszczył radiood- 
biornik, Poszkodowana zawia 
domiła o fakcie tym policję, 
która zajęła się odszukaniem 
sprawcy. Jak się okazuje, Kło 
siński, już po raz 12-ty oszu 
kał swą sędziwą przyjaciół- 


kę. 


— Dam tysiąc! — Daj choć setkę 
byłeś zaraz dawal. 
— Bo nie nakarmi głodnych 
obietnic ponęta*. 
— Doprawdy zapomniałem! Spraw 
mam taki nawał. 
— Niestety głodny o tym, że chce 
jeść pamięta. 
Jerzy Ostrowski. 
| ZOZ a 
SKŁADAJCIE OFIARY NA 
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Skanda! wyścigowy w Zakopanem 


Podejrzane afery wyścigowe, 
których maczają ręce sami wa) 
Ściciele stajen, stanowią w naszych 
siosunkach torowych, niestety, zja- 
wisko dość częste. 

Jedna z takich afer została njaw 
niona przed kilku dniami na zako- 
piańskim torze wyścigowym. 

Zaczęło się wszystko bardzo nie- 


Pan Broszkiewicz wyrzucił 
mnie — szczerze odpowiedział p. 
generałowi jeździec Balcer. 

— No dobrze, ale za co? — pyta 
dalej gen. Anders, członek zarządu 
Małopolskiego Klubu Jazdy. 

— Bo wygralem wyścig na Bes- 
semerze, a p. Broszkiewicz polecił 
mi przegrać na swojej klaczce, bo 
sam grał grubo Bantama — brzmi 


winnie. Oto spacerującego bezczyn 
o torze zakopiańskim jeźdźca 
Witolda Balcera zapytał pierwsze- 
go dnia p. generał Anders dlaczego 
nie dosiada on już koni stajni p. 
Broszkiewicza, z którą to stajnią 
jak było powszechnie wiadomo, jeż 
dziec Balcer miał całoroczny kon- 


nie 


trakt. 


rewelacyjna odpowiedź, 
Istotnie par 
dziec Salcer, poiędasący 
ry, naieżącej do pena Br 
Rantama, co  toializator 


(kessemera, późniejsza 
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dni przedtem jeź- 
Besseme- 
oszkiewi- 
cza, wygrał na niej wyścig o łeb vd 
„uczcił*” 
dość wysoką stosunkowo wypłatą 
derbistya 
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zakopiańska była wtedy, zdeklaro- 
waną faworytką), Jeźcziec Balcer 
zeznał protokoiarnie, że na kilka 
minut przed owym biegiem pod- 
szedł do niego zarządzający stajnią 
J. broszkiewicza — p. t. Wiertek 
(wiaścicieł maiej stajenki prowin- 
cjonalnej) i dał Balcerowi taką 
„iyspuzycję” jazdy: 

— Masz przegrac na Bessemerze, 
bo my dzis wszyscy gramy anta- 
ma. Na bLessenierze wygrasz za iy- 
dzień, nie masz się więc czego 
martwić... 

ro tax sensacyjnych wynikach 
śledztwa, do caiej aiery zabrano 
się b. energicznie, co z zadowole- 
niem podkiesiamy. Pan Wiertek, 
autor  niedosziego „kaniu”, został 
ukarany 3-letnią dyszwalifikacją, 

rana Jana broszkiewicza badano 
długo 1 szczegołowo, ale jemu ni- 
czego karainego dowieść nie było 
mozna, przy najmniej jeśli chodzi © 
sprawę lżessemery. Nie rozmawiał 
z Wiertkiem, żadnych złeceń nie 
dawał, gra tylko swoje konie, sło- 
(wem w stajni p. Hroszkiewicza w 
Zakopanem panowała sielanka. 
LI jednak wiuać dużo nieścisło: 
i ści w zeznaniach p. łóroszkiewiczę, 
bowiem 1 jego ukarano, za „wysocś 
wykręine zeznania” — trzymiesięcz 
ną dyskwaliiikacją. 

Kara, nałożona na p. Broszkiewi- 
j cza, kończy się w przeddzień wat 
sę warszawskich wyścigów (dn. 1 


maja) 1 ma znaczenie raczej teore- 
tyczne. Tym niemniej Towarzystwu 
| może mu nie udzielić pomieszcze ć 
dla koni na torze warszawskim, 
względnie w inny sposób narazić 
przedsiębiorczego „sportsmena* i 
„wydawcę” na cały szereg szykan. 
| Pan Broszkiewicz jest grubym 
graczem, szkoły Chatisowa, swoje 
| kanie przezornie szykuje tylko na 
uderzenia, wtedy gdy jest okazja 
zarobić dziesiąt«i tysięcy. naczej 
mu się „handel“ nie opiaca. Cieka- 
we, że wyżej wspomniany „wypa- 
dek” z jeźdźcem Balcerem zdarzył 
się już i z innymi jeźdźcami, któ- 
rych „likwidował” p. Hroszkiewicz 
za wygranie wyścigu wbrew jegc 
woli Ofiarą padł kiedyś j. Cheru- 
bin za zwycięstwo na „La Scali”, 
wymówienie dostał przed paru laty 
jeździec Kłoszewski, który „nieo 
patrznie* wygrał na „Kohorcie*. 
Towarzystwo Zactęty do Hodowli 
Koni i jego organy wykonawcze — 
w dalszym ciągu prosimy o troskli- 
wą opiekę nad spertowymi zamie- 
rzęniami pana Jana Broszkiewicza. 


Oryginalny  wyralazek w 
związku z koronacją króla 
Jerzego VI. Oto peryskop, 
umieszczony na cylindrze, po- 
zwoli widzowi (0 mniejszym 
wzroście) oglądać dokładnie 
| przebieg uroczystości. 
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Bogaty Chińczyk Czene-Fu leżał wyciągnięty na jedwabnych po- 
duszkach i marzył o białych kobietach, które nie chciały na niego 
zwracać uwagi. Z marzeń wyrwało go ukazanie się służącego, który 
znmeldował przybycie jakiegoś pana i wręczył mu wizytówkę. 
Czcng.Fu zerknąwszy na wizytówkę, kazał wprowadzić przyby- 


| 1423. 


Tajemnicza 
transakcja 


Czeng-Fu wygodniej oparł się o poduszki i po 
raz drugi zerknął na kartę wizytową, na której 
było napisane po chińsku i po angielsku: 

R JENG 
absolwent Rae" Sorbony“ 

Nazwisko to nie było obce Czeng-Fu. Przed laty 
wraz z Jengiem brał udział w ruchu rewolucyj- 
nym, który miał na celu zrzucenie z tronu ostat- 
niego cesarza Chin, i bardzo się z nim zaprzyjaź- 
nil. Ale od piętnastu lat nie widzieli się i nic o so- 
bie nie słyszeli. 

Ach tak — myślał Czeng-Fu, — a więc Jeng 
został doktorem i studiował w Europie?... Hm... 
Ale dlaczego nagle przypomniał sobie o mnie? 

Służący uchylił ciężką zasłonę i do bawialni bo- 
gatego chińskiego przedsiębiorcy okrętowego wszedł 
mężczyzna wyglądający na lat czterdzieści, śred- 
niego wzrostu, chudy, o s'lnie wystających kościach 
poligzlioiy sek i w dużych, amerykańskich okula- 
rach. 

I zgodnie z obyczajami chińskimi obowiązujący- 
mi przy spotkaniu, doktór Jeng zaczął wychwalać 
pod niebiosa swego przyjac'ela lat młodzieńczych, 
a siebie zrównywał z błotem... 

a. — Wielki panie i władco, Czeng-Fu, niech twe 
„imię będzie po wieki chwałone i szanowane, twój 
niewolnik i s uga serdecznie cię pozdrawia... 

— O mój rozkazodawceo i panie — odparł Czeng- 
Fu w tym samym tonie — ją twój robak i pod- 
władny wiłam cię w moim nędznym mieszkaniu 
i życzę, byś był szczęśliwy i zdrowy... Jestem 
e kA że pei zn pamiętać o twym pokornym 

ze i odwiedzić go... Zechciej zająć mie; 
siadaj E asce obok 

Przy pierwsz 
goletnim niewi 
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m spotkaniu, a szczególnie po dłu- 
zeniu się, muszą Chińczycy witać 


rze: 


Nowela 
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się w ten sposób i rzadko jaki Chińczyk wyłamuje 
się spod tego starego, od wieków obowiązującego 
obyczaju. 

Doktór Jeng usiadł na poduszkach. Czeng-Fu 
obrzucał go przenikliwymi spojrzeniami, jak gdy- 
by chciał wyczytać z jego twarzy przyczyny, 
które skłoniły przyjaciela do odwiedzenia go. 

Już długo nie widzieliśmy się, co? — przerwał 
w końcu Czeng-Fu milczenie, które zaległo zaraz 
po tym serdecznym na pozór powitaniu. 

— O, już jakieś piętnaście lat... — odparł doktór 
Teng, patrząc gdzieś w bok. 

— I w międzyczasie zostałeś doktorem? W ja- 
kim celu właściwie jest to potrzebne? Ludzie tak 
i tak umierają — filozofował Czeng-Fu... — Śmierć 
nie obawia się lekarzy i ani na chwilę nie wypusz- 
cza z ręki swej złowróżbnej kosy... Czy już się o- 
żeniłeś ? 

Doktór Jeng przybrał zniecierpliwioną minę. 
Spojrzał na końce swych długich palców i za- 
pytał: 

— Czeng-Fu, czy wiesz w jakim celu przysze- 
dłem do ciebie? 

— Oczywiście, — uśmiechnął się przebiegł 
Czeng-Fu — przyszedłeś zobaczyć, co porabia i ja 
żyje twój stary przyjaciel... 

— Owszem, ale przyznaję się szczerze, że to nie 
jest ri cel mojej wizyty... 

— Rozumiem, rozumiem, —zmrużył oczy Czeng- 
Fu. — Zdaje mi się, że wiem w jakim celu odwie- 
dziłeś mnie, ale... — bogaty Chińczyk podrapał się 
w głowę — moja kasa świeci pustkami, wczoraj 
musiałem pożyczyć dwa funty, aby uiścić dług... 
Nie mam centa przy duszy, mój drogi przyjacielu... 

Doktór Jeng uśmiechnął się: 

— Kto ci to powiedział, że przyszedłem po po- 
życzkę? Nie, nie miałem wcale takich zamiarów... 
A więc jeszcze ciągle nie domyślasz się w jakim 
celu tu przybyłem? 
ie.. — Czeng-Fu był już zaintrygowany. 

— Jest to sprawa handlowa... Idzie o większą 
transakcję. 

Gdy bogaty Chińczyk usłyszał słowo „większa 
transakcja“ zapalił się. Oczy mu rozbłysły, noz- 
drza lekko zadrżały. 

Ale co ma wspólnego doktór medycyny z trans- 
akcjami handlowymi? — przebiegło nagle przez 


ae 


Tak oskarżało sumienie Ture-| pokój 


byłeś ponury i małomówny! — | nienawiść do brata i 
ducha. Myślał o zem- 
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śl Czeng-Fu. 

ył przekonany, że jeśli jego były przyjaciel jest 
lekarzem, to na pewno żyje w nędzy. A tu nagle 
usłyszał, że lekarz zamierza zawrzeć jakąś większą 
transakcję. Co to miało znaczyć? Czy to nie była 
czasem jakaś afera? Czeng-Fu był bardzo ostroż- 
nym człowiekiem, szczególnie jeśli szło o interesy. 

— Od kiedy to lekarze biorą się do handlu? — 
zapytał Czeng-Fu z lekką ironią w głosie, 
darza ją się również i tego rodzaju wypadki... 
— doktór Jeng tajemniczo się uśmiechnął, — Słu- 
chaj, przystąpmy do sprawy... 

— Do jakiej sprawy? — Czeng-Fu wpił badaw- 
cze spojrzenie w twarz przy 'aciela. 
Czy chcesz zarobić dziesięć tysięcy funtów? 
— doktór Jeng ominął pytanie Czeng-Fu. 
„poięgięc tysięcy funtów? Chyba pisz ze 
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mnie? 
— Nie kpię. Jeśli zgodzisz się na to, co ci zapro- 
ponuję, wypłacę ci na rękę wymienioną przed 
chwilą sumę... Właściwie czek na powyższą sumę 
— poprawił doktór Jeng. : 

Czeng-Fu nie mógł dłuże panować nad sobą. 
Zerwał się z poduszek, ujął p zyjaciela za ramiona 
i wpatrując mu się w oczy, zapytał: 

— Czy nie żartujesz ze mnie? Czy to wszystko, 
coś powiedział przed chwilą, można brać poważ- 
nie? Mogę zarobić dziesięć tysięcy fuhtów! It 
rozporządzasz takimi sumami? Jeśli sprawa ta. 
się przedstawia, to nie jesteś prawdziwym dokto« 
rem! — bogaty przedsiębiorca okrętowy uśmiechnął 
się ze swego dowcipu. — Ale powiedz mi już o co 
ci idzie i na co mam się zgodzić! 

— Jesteś właścicielem kilkunastu statków? 

— Nic ponad to nie posiadam... — ciężko westa 
chnął Czeng-Fu. — Chcesz ode mnie odkupić je- 
den ze statków? 

— Nie, chcę tylko, abyś przewiózł na twych 
statkach bardzo duży dkak z Kantonu do Szang- 
haju. Ładunek jest tak duży, że przewiezienie go 
na wszystkich twoich statkach trwałoby co naj- 
mniej około dwóch miesięcy. Dlaczego z propozy- 
cją tą przyszedłem właśnie do ciebie? Po pierwsze 
jesteś moim starym przyjacielem i. chciałem abyś 
zarobił, a po wtóre twoje statki są pewne... 

— Jeszcze jak pewne! — przerwał mu Czeng- 
Fu. Właśc'ciel towaru może spokojnie spać. Prze- 
żywamy naweł obecnie bardzo ciężkie czasy. Sze- 
rzą się bunty, powstania, wojny, rabuje się towar 
ze statków, rekwiruje się, aie nie u Czeng-Fu! 
Czeng-F'u płaci haracz wsz ,stkim bandom pirac- 
kim i te n'e tylko że nie napadają na jego statki, 
ale jeszcze je bronią przed żołnierzami, którzy 
chcą je rekwirować... 

— Dlatego właśnie przyszedłem tutaj, aby ż tobą 
zawrzeć transakcję... 

Jal właściwie towar :hcesz przewieźć? Weł | 
nę, żelazo? 
Doktór Jeng tajemniczo milczał. 
Czy mam wtajemniczvć tego opasłego boga- 
tego przedsiębiorcę okrętowego w to, jaki „towar“ 
będę przewoził na jego statkach? — zastanawiał 
się lekarz... 


Dalszy ciąg jutro. 


śmierci brata stał się jeszcze 
bardziej ponury i skryty, a ta 


stracił 


zbrodnia Ture Vermsena 


S kopyt koni, które cią- 
pnely sanie, gert odłamki 
odu. Wokolo bylo cicho, Do 
ucha nie dolatywał żaden in- 
ny dźwięk, jak tylko prycha- 
nie koni i niemiły zgrzyt sań 
posuwających się po lodzie. 
N yła niesamowicie ciem- 


na. 
„Stromo opadały skały w je 


Ziorze Ener, które o tej porze | ł 


roku były pokryte grubą war 

wą śniegu. W tym roku lód 
topniał wcześniej niż zwykle. 
rzeg był jeszcze daleko, a ko 
nie pędziły jak szalone, jak 
gdyby wyczuwały, że tylko 

zięki szybkości mogą unik- 
"4e nieszczęśliwego wypadku. 

„. "Gzczyzna siedzący w sa- 
koi mocniej otulił się w fu- 
kie 1 Patrzałl tylko przed sie- 
dó e gdyby oglądanie się 
Ponar "APawało go strachem. 
osalt że wytężał wzrok do 
teł nag i, nie widział świa 
bliskość br y znamionowały 

Po raz 


jezioro. Od 
swym bratem $ 
tedy i lód si 
lure uszedł Z zyciem nie odwa 
żal się jeździć nocą po  jezio- 
rze. Akurat dzisiaj, w roczni- 
cę śmierci Svena, musiał dłu- 
żej zatrzymać się w mieście i 
obecnie jechać w ciemnościach 


przez jezioro, 

Nagle Ture zadrżał. Czy 
Lioś nie wymienił jego imie- 
nia? Czy to nie Sven go wo- 
łał? Dreszcz przebiegł jego 
ciele, śmignął konie biczem. 
ges wszystko dobrze pój- 

zie, to za pół godziny minie 
jezioro, znajdzie się na lądzie 
i nic mu już nie będzie grozi- 
o. 
, Nagle znów rozniosło się po 
jeziorze: „,Tu...re..... Szalone 
myśli przebiegły mu po glo- 
wie. Czy Sven, którego zamor 
dował?.. Kto to powiedzial, 
że on mordercą Svena? „Tu... 
r<. Brato...bójco!..* 

Przerażenie biło z oczu męż 
czyzny. Co chciał od niego. 
Co chciał? Zmarli są zmarły- 
mi, nie mogą wołać, nie mogą 
oskarżać. Lód tamtej nocy 
był miękki, Sven utonął, a on 

ure, uratował się. 

— Sven nie utonął, tyś go 
wepchnął do wody, gdy konie 
zapadły się pod lód i gdy on 
znów ukazał się na powierz- 
chni. Jak tylko Sven chwycił 
zrąb lodu, starając się wydo- 
stać na powierzchnię, tyś go 
z powrotem wepchnął do wo- 
dy. Chciałeś go zabić, ponie- 
waż zabrał ci Ebbę, Ebbę, któ 
ra spoglądała wyłącznie na 
Svena. Był bowiem o kilka lat 
młodszy od ciebie i wesoły z 
usposobienia, podczas gdy ty 


n w o 0 R YW ZZ OZ YZ e - 


Vermsena, który zakopaı 
się w futro, zatkał palcami 
uszy, aby nie słyszeć straszne 
go wołania. 

Tak, Ture Vermsen był bra- 
tobójcą! Już od lat młodzień- 
czych nienawidził vena, po- 
nieważ wszystkie dziewczęta 
biegały za nim i on ze wszyst 
kimi żył przyjacielsko, podczas 
gdy Ture zawsze stał na ubo- 
czu. To znajdowanie się na u- 
boczu jednakże tak go nie bo 
lało, jak później świadomość, 
że Ebba, córka wieśniaka 
Bronsona z sąsiedniej wsi, za 
pomniała o nim, o Ture, gdy 
tylka ujrzała Svena. 

Miał przecież więcej praw 
do Ebby, wcześniej ofiarowa- 
ła mu swą miłość. Że ta miłość 
istniała tylko w wyobraźni Tu 
re.  Vermsena, z tego nie zda 
wał sobie sprawy. Trzymał 
przecież Ebbę w ramionach i 
całował ją, a ona nie stawiała 
mu oporu. Czy to nie było wy 
razem zgody? Ture tylko nie 
chciał sobie przypomnieć, że 
zł dziewczynę swymi 
pocałunkami i że była tym tak 
oszołomiona, iż zapomniała o 
oporze. 

Po tych pocałunkach Ture 
wrócił do siebie, następnym ra 
zem przyszedł w towarzystwie 
Svena. Ebba nie zwracała już 
wówczas na niego uwagi, wi- 
działa tylko Svena. Po kilku 
tygodniach została narzeczoną 
Svena. 


Od tego dnia Ture poczuł 


ście. Wówczas przyszła mu z 
pomocą owa noc. Późnym wie 
czorem wracali do domu. Lód 
w niektórych miejscach niesa 
mowicie trzeszczał, Nagle coś 
w rodzaju krzyku rozdarło ci 
szę i zanim Sven, który trzy- 
mał w ręku cugle, mógł por- 
wać konie do tyłu, zwierzęta 
zwaliły się w ciemny otwór. 
Wskutek silnego wstrząsu 
Sven spadł z sań i wpadł do 
wody. 

D:eszcze przebiegały po cie 
le Ture Vermsena, gdy pomy- 
ślał o owej nocy, gdy przypo- 
mniał sobie zrozpaczoną twarz 
Svena, który zanim zanurzył 
się na wieki rzucił mu strasz- 
ne nieme oskarżenie. Ochry- 

ły krzyk brata w ciągu wie- 
u tygodni brzmiał mu w u- 
szach. Tak, nie chciał rato- 
wać Svena, oderwał jego rę- 
ce, które kurczowo chwyciły 
się zrębu lodu i wskutek tego 
brat utonął. Chciał posiąść Eb 
bę, która za kilka dni miała 
wyjść za mąż za Svena. Gdy 
Ebba nie będzie widziała Sve 
na, zapomni o nim i wówczas 
Ture znów ją do siebie przy- 
wiąże. 

Pomimo wielkich starań, nie 
udało mu się zdobyć przywią 
zania Ebby. Dowiedziawszy 
się, że Sven utonął, dostała sil 
nego wstrząsu nerwów i przez 
dłuższy czas chorowała. Już 
rok minął od śmierci Svena, a 
Ebba jeszcze ciągle nie chcia- 
ła należeć do niego. 


Turę po | nie... 


kie usposobienie nie nęciło żad 
nej dziewczyny. 

Trzaskanie lodu pod kopyta 
mi koni stawało się coraz nat 
dziej zatrważające. Ciemności 
otulające Ture Vermsena zgę- 
szczały się, a świateł wioski 
jeszcze ciągle nie było widać. 

Nagle z ust Ture Vermsena 
wyrwał się krzyk. Czy to nie 
jakaś postać ludzka zbliżyła 
się do niego? Czy to nie był 
Sven, który nagle zatrzymał 
się i podniósł rękę, jak gdyby 
chciał powiedzieć „stój!'? Je 
go ubranie i włosy ociekały 
wodą, a palce były cbwieszo- 
ne soplami lodu. Wygasłe o- 
czy wpijały się w brata. Teraz 
otworzyły się usta i wyrzekły 
straszne słowa: 

— Tu..re... Brato... bójco!. 

— Precz!.. Czego chcesz?... 

Nagle w tym miejscu, w któ 
rym Ture widział brata roz- 
legł się głuchy trzask i utwo- 
rzył się czarny otwór. W tej 
samej chwili zjawa znikła. 
Pędzące konie przeskoczyły 
przez otwór. lure został jed- 
nak wyrzucony z sań i wpadł 
w czarną czeluść, Ture czynił 
rozpaczliwe wysiłki. aby wy 
dostać się z wody, głosem peł 
nym przerażenia wzywał po- 
mocy, Nic jednakże nie pomo- 
gło. Wkrótce znikł pod powie- 
rzchnią i na jeziorze znów za 
panowała cisza, którą mącił tę 
tent pędzących po lodzie koni, 
ciągnących za sobą puste sa- 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Z Teatru Im. J. Słowackiego. 


„Krawiec w zamku”. 
Co grają w kinach? 


ADRIA: „San Francisko“. 

ATLANTIC: „ich troje” oraz „Słewik 
Wiednia“ 

APOLLO: „Ogród Allaha“. 

BAGATELA: Rewia. 

„Dom Żołnierza“: „Dziewczę szczęścia 
Kino Muzeum: „Złolo*. 

PROMIEŃ: „Dziewezę szczęścia". 

STELLA: „Hotel Nr. 273“. 

ŚWIT: „Stradivari“. 

SZTUKA: „2 dni miłości”. 

UCIECHA: „Szukam Stelli Parish“. 

WANDA: „Maria Stuart". 


Program radiowy 


KRAKOW, godz. 7.25 Kilka infor- 
mucyj 7.30 Muzyka poranna z ułyt, 
12.03 Muzyka lekka z płyt 14 Lokalne 
wiadomości gospodarcie 14.05 Muzyka 


Muzyka z płyt 16.05 Wiadomości zdnia 
16.30 Koncert fortepianowy 18 20 Mu- 
zyka z płyt 18.45 Program na dzień 
następny 19.20 Słuchowisko muzyczne. 


Dyżur aptek 


Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5. 

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1. 


Gdy katar 
i chrypka 


stosuje się 


Pinomethy! 


Cena flakonika 1.60 


do nabycia we wszyst 


kich aptekach w Polsce 


Wiadomości radiowe 


| 
Nazwisko Kucharskiego, na- 
szego świetnego lekkoatlety jest 
tak popularne dzięki jego wiel- 
kim sukcesom w kraju i zagra- 
nicą, że niewątpliwie w dniu 24 
bm. o godz. 18.10 przy głośni- 
kach radiowych nietvlko spor- 
towcy, ale wielu ciekawych chcą- 
cych dowiedziec się w jaki spo- 
sób doszedł Kucharski do tych 
wyżyn sportowych. Kucharski 
wygłosi odczyt p. t. „Mój tre 

ning lekkoatletyczny”. 


Audycja estońska w radie 


Dn. 24 IL. o godz. 20.00 urzą- 
dza Polskie Radio audycję, po- 
święconą w całości Estonii, Ra- 
diosłuchacze usłyszą chór estoń- 
ski, które zainteresuje samym 
sposobem wykonania pieśni, jak 
i ich doborem. 


Afera podatkowa 


Onegdaj ujawniono w Tarno- 
polu oszukańczą aferę podatko- 
wą popełnianą od kilku lat przez 
spólników handlu starego żelaza 
z Hermarem Spieglem na czele, 
którzy uchylali qię od płacenia 
podatków odpowiadających ich 
właściwym dochodom. 

Skarb Państwa podniósł szko- 
dę 700 tys. zł. 


Mum m me. a 
Noszoną męską garderobę kupuję, — 
płacę dobrze. — Goldberg, Gazowa 11. 


z płyt 15.15 Koncert reklamowy 15.30 


KRONIKA. 


przed sądem przysięgłych 


Dnia 29 stycznia ubiegłego ro- 
ku Kraków został wstrząśniety 
więścią o strasznym morderstwie 
dokonanym na Nowej Olszy, któ 
rego ofiarą padły dwie kobiety z 
półświatka, 


Przy ul. Wiklowej 26 odnaj 
mowały pokój 3 córy koryntu. 
Niejaka Zbeletówna, z przygod- 
nie poznanym kolejarzem wcho- 
dząc do mieszkania natrafiły na 
zmasakrowane zwłoki dwóch ko- 
biet, z których jedna otrzymała 
44 rany kłute. 

Trupy rozebrane były do bie- 
lizny. 

Zawezwany lekarz zastał jesz- 
cze ciepłe zwłoki Genowefy Gę- 
balównej i Józefy Marsowej, któ= 


nicy. 
Zmudne 


p-a. c. 


Leja poznał Gębalównę na plan- 
tach, z którą udał się na ulcę 


, n 
| 


Kraków, Rynek Gi 5 (róg Sien 


nej) 


Grozny stan Parylewiczowej 


ny p. Parylewicza, który nie- 
zwłocznie przybył do Krakowa i 
wszczął starania o zobaczenie się 
z żoną i pozwolenie przeniesie- 
nia jej do lecznicy prywatnej. 
W dniu dzisiejszym prawdo- 
podobnie na koszt Parylewicza 


Stan zdrowia przebywającej w 
krakowskim szpitalu Wandy +a- 
rylewiczowej uległ ostatnio znacz- 
nemu pogorszeniu. Zachodzi o- 
bawa o życie oskarżonej. W 
związku z tym lekarze szpitala 
zawiadomili o stanie zdrowia żo- 


Korzystaj 


KRAKOWA 


Morderca 2-ch kobiet z Nowej Olszy 


re "prócz licznych ran doznały 
przebicia bagnetem serca i tęt- 


śledztwo wykazało, 
że morderstwa dokonał Wojciech 
Leja, kowal, wówczas odbywa- 
jący ćwiczenia wojskowe w 5|sakrując Marsównę nie do poz- 


Swiadek Zbeletówna wchodząc 
do mieszkania zauważyła wycho- 
dzącego żołnierza, który szybkim 
krokiem wychodził odwróciwszy 
twarz, a natknąwszy się na Zbe- 
letownę, edepchnął ją i zbiegł. 

Dalej dochodzenia ustaliły, że 


Radio-aparatów 


ELEKTRI 


nie trzeba chwalić! 


Kto choćby raz posłucha audycji na jednym z sześciu nowych 
modeli 1937, sam się przekona o niebywałych walorach tech- 
nicznych i akustycznych, tych najdoskonalszych odbiorników. 
Pokazy i sprzedaż w głównym składzie l fachowej firmie: 


BIAŁY TYDZIEN 
u FREIWALDA rysy; 


w krakowie 


Leja zirytowany pchnął bagnetem 
Gębalównę w serce, przykrywa- 
jąc ją kocem, na tą chwilę na- 
deszła druga ofiara, Marsówna. 

Leja nie chcąc mieć świadka 
zbrodni zadał jej szereg ran ma- 


nania. 

Dziś rozpoczyna się ten sen- 
sacyjny proces przed trybunałem 
sędziów przysięgłych w Krakowie 
który trwać będzie 4 dni. 

Leja do winy się nie poczuwa 
lecz alibi swoje nie może wyka- 
zac. 

Rozprawie przewodniczył s. o. j 
dr. Bartynowski, oskarża prok. 


Oskarżony Wojciech Leja 


Wiklową i tam rozegrała sią tra- |dr. Gajewski, broni adw. dr. Mi= | amememmmmmmmsun OTOK WANNĘ: 
gedia na tle zapłaty, w której |lan Markowicz. 


Woźny magistracki w Krakowie 
okazał się „niebieskim ptakiem* 


Znany na terenie Krakowa o- 
szust Benedykt Stawiarski, woż- 
ny Zarządu m. Krakowa, szereg 
razy karany za oszustwa, stanął 
wczoraj ponownie przed sądem 
okręg. karnym w Krakowie. Sta- 
wiarski oskarżony jest o to, że 
w listopadzie 1935 użył fałszy- 
wych weksli przedstawiając je 
firmie futrzanej Jana Trąbki, skąd 
pobrał spód futrzany i skórkę 
barankową na kwotę 174 zł. Ra- 
zem z nim zasiadła Helena Ste- 
panowa, zam. przy ul. Pędzichów 
10, która podrobiła kilka weksli 
po 25 zł. zaopatrując je podpi- 
sem Anny Stawiarskiej. Sąd po 
przeprowadzonej rozprawie ska- 
zał Stawiarskiego na 1 rok wię- 
zienia, zaś Stepanową na 6 mies. 
więzienia zawieszając jej karę na 
3 lata. 

Bronili mgr. Kosturek z kan- 
cełarii adw. dr. Stuhra i dr. Ar- 
mer. 


T! 


Telefon 158-06. 


zbierze się w szpitalu krakowskim Tragiczna śmierć żołnierza 


konsylium lekarskie które zde- 
cyduje o sposobie leczenia cho- 
rej. Według opinii ļekarzy szpi- 
tala, choroba Parylewiczowej wy- 
nikła wskutek wytworzenia się 
w żołądku jakiegoś nowotworu. 


Niezwykle tragiczny wypadek 
wydarzył się wczoraj na szlaku 
kolejowym Łazy — Ząbkowice. 

Pociągiem osobowym ze Skier- 
niewic do Krakowa jechali dwaj 
szeregowcy 18 p. p., Stacjono- 
wanego w Skierniewicach Wta- 
dysław Przeworski i Henryk Ja: 
giełło. 

Obaj wysłani zostali z pułku 
do Krakowa na kurs radiotele- 
grafistów. 

Ponieważ pociąg, którym je- 
chali nie szedł prosto do Krako- 


Korzystaj 


._ e wa, mieli oni przesiąść się w Ząb- 
meenen Kraków, Florjańska 44. Ip. A kowicach. Tymczasem obaj żoł- 
Dla przykładu ceny: nierze pomyłkowo wysiedli na 

Płótna . . . . . od 0.56 zł. Waypy . . » . . od 1.05 zł. Paa bai , 
Dymki . . . . . „ 0.90 „ Obrusowe . . . . „ 1.80 , A zg Ho DL a 

Na prześcieradła . „ 1.30 „ Ręczniki . . . . „ 0.45 „ szo wzdłuż toru do Ząbkowic. 


Wielki wybór płótna, stołowizny, kap kołder, koców itd. 
Ostatnie nowości w wełnach i jedwabiach. 


wydaje po cenach Ściśle gotówkowych na asygnaty 
Rodziny Kolejowe] i Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


Tajemnicze zwłoki noworodka 
pod murem cmentarza w Krakowie 


Onegdaj znaleźli przechodnie |te, na polecenie lekarza obwo- 
pod murem starego cmentarza w | dowego, przewieziono do Zakła- 
Krakowie niezwykłe zawiniątko. | du Medycyny Sądowej w Kra- 

Oto w opakowaniu złożonym | kowie. > 
z gazety znajdowały się zwłoki| W sprawie tej toczy się śledz 
noworodka płci męskiej. Zwłoki | two. 


dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 24 lutego 1937 r. 


W pewnej chwili 'nadjechał z 
tyłu parowóz, którego nie zauwa- 
żyli i Jaworski dostał się pod 
koła. 

Po przejściu lokomotywy na 
torze pozostały zmasakrowane 
zwłoki nieszczęśliwego żołnierza. 
x Towarzyrz ś. p. Jaworskiego 
Lachwale włamanie na widok zwłok kolegi dostał sil 

nego ataku nerwowego. 
do biur Funduszu Pracy 


NPA Aresztowanie znanego 


adwokata 
Wczoraj w „NOCY dostali się|  W/czoraj został aresztowany na 
nieznani narazie sprawcy do bu* | polecenie Prokuratury Sądu Ok- 
dynku Wojewódzkiego Funduszu | ręgowego w Czortkowie, znany 
Pracy przy ul. Lubelskiej 27 w | adwokat dr. Bolesław Krokowski. 
Krakowie, przez główną bramę.| Aresztowanie nastąpiło po p ze 
Posłużyli się oni prawdopobnie | prowadz-nej rewizji w jego mie- 
podrobionym kluczem do bramy, | szkaniu i pozostaje w związkn z 
po czym dostali się do biura, | przywłaszczeniem pieniędzy przez 
gdzie rozpruli kasę ogniotrwałą. | adwokata dra Krokowskiego, w 
Kasiarze skradli w gotówce | czasie wykonywania jego zawo- 
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